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Ja­nul­ka, cór­ka Fiz­dej­ki1



Tra­ge­dia w czte­rech ak­tach




Mot­to:
 

 






Oder bin ich ein Ge­nie, oder ein 
Han­swurst. Han­swurst oder Ge­nie — 
ich muss le­ben.2
 

 






Be­we­gungs­stu­dien 
Graf Frie­drich Alt­dorf

 

 











Po­świę­co­ne 
Żo­nie
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	Eu­ge­niusz (Gie­nek) Paf­nu­cy Fiz­dej­ko
 — kniaź Li­twy
i Bia­ło­ru­si. Sta­rzec sie­dem­dzie­się­cio­let­ni. Bar­dzo wy­so­ki.
Bro­da ogo­lo­na. Du­że si­we wą­sy i si­wa czu­pry­na. Cza­sem
wkła­da okrą­głe oku­la­ry.
	El­za Fiz­dej­ko­wa
 — z do­mu ba­ro­nów­na v. Pla­se­witz. Ma­tro­na lat 55. Po­tęż­na i su­cha. Si­we wło­sy. Żo­na Fiz­dej­ki.
	Knia­ziów­na Ja­nul­ka Fiz­dej­ków­na
 — ich cór­ka, lat 15.
By­dlą­dyn­ka (by­dląt­ko + blon­dyn­ka), dość wy­so­ka i szczu­pła.
Ład­na i dość udu­cho­wio­na, ale ma coś po­twor­na­we­go w twa­rzy, ale to „coś” jest za­ak­cen­to­wa­ne sub­tel­nie. Mo­że tro­chę
za wy­łu­pia­ste, ry­bie oczy, mo­że za uko­śne brwi, nos pro­sty,
nie­za­dar­ty, ale mo­że za­nad­to tro­chę w kie­run­ku rów­no­le­głym do po­zio­mu prze­su­nię­ty; mo­że za wą­skie i za­nad­to
skrzy­wio­ne usta.
	Ber­nard ba­ron v. Pla­se­witz
 — oj­ciec El­zy. Sta­rzec
lat 85. Ły­sy, z pier­ście­niem si­wych wło­sów na­oko­ło gło­wy.
Tłu­sty, krę­py i bar­dzo po­czci­wy. Fa­bry­kant ga­zów bez­won­nych i nie­wi­dzial­nych, wy­wo­łu­ją­cych sza­lo­ną de­pre­sję psy­chicz­ną.
	Al­fred ksią­żę de la Tréfo­uil­le
 — mło­dy bu­bek. Blon­dyn bar­dzo ele­ganc­ki. Wą­si­ki ma­łe. Bez bro­dy. Emi­grant fran­cu­ski.
	Księż­na Ama­lia de la Tréfo­uil­le
 — je­go żo­na. Czar­na — typ hisz­pań­sko-ru­muń­sko-wę­gier­ski. 30 lat. De­mon I kla­sy. Wca­le nie jest „z do­mu”.
	Jo­ël Kranz
 — Se­mi­ta ty­pu in­ter­na­cjo­nal­ne­go. Ma­ły, czar­ny.
Bród­ka w szpic. Oczy la­ta­ją­ce. Sza­lo­ny nie­po­kój w każ­dym
ru­chu. 38 lat. Pi­lot, ku­piec w wiel­kim sty­lu, sy­jo­ni­sta trans­cen­den­tal­ny. Mó­wi go­rącz­ko­wo, tak szyb­ko, że aż się dła­wi
i za­plu­wa.
	Ha­ber­bo­az i Re­der­ha­gaz
 — je­go po­moc­ni­cy, cha­sy­dzi.
Po 40–50 lat. Je­den ru­dy, dru­gi czar­ny. Z bro­da­mi. Ubra­ni
w stro­je ży­dow­skie w czar­ne i bia­łe pa­sy.
	Got­t­fried re­ichs­graf von und zu Berch­tol­din­gen
 — Wiel­ki Mistrz Neo-Krzy­ża­ków. Twarz ry­cer­ska. Nos
or­li. Du­ży, bar­czy­sty i świet­nie zbu­do­wa­ny.
	Dwie Po­sta­cie bez nóg
 — na roz­sze­rza­ją­cych się pod­sta­wach jak­by fla­ko­wa­tych. Twa­rze pta­sie z krót­ki­mi, za­krzy­wio­ny­mi dzio­ba­mi jak u gi­lów. Po­ro­słe róż­no­ko­lo­ro­wym pie­rzem (czer­wo­ne, zie­lo­ne i fio­le­to­we bar­wy). Jed­na
bez pra­wej, dru­ga — bez le­wej rę­ki.
	Na­czel­nik Se­an­sów
 — cza­row­nik z baj­ki. Na­zy­wa się
Der Zip­fel3. Sta­rzec z si­wą bro­dą w szpic. Kry­za. Strój
czar­ny, ho­len­der­ski, z XVII wie­ku. Szpi­cza­sty ka­pe­lusz
z sze­ro­kim ron­dem. Na pier­siach zło­ty łań­cuch.
	Dwu­na­stu Bo­ja­rów Li­tew­skich
 — dzi­kie chło­py w ko­żu­chach i cza­pach. „Bro­dy ich dłu­gie, wą­sio­ne krę­ci­ska,
włos dłu­gi i plu­ga suk­nia­wa, a w rę­kach bu­ły ogrom­nia­we
i sie­kie­ry”.4
	Mał­pi­giusz Glis­san­der5
 — wy­tar­ty po wszyst­kich śmiet­ni­skach, „pan od wszyst­kie­go”, bon po­ur to­ut6. Lat 45. Brud­ny blon­dyn, nie ogo­lo­ny, z wą­sa­mi. Po­eta-im­pro­duk­tyw.
	Czte­ry Pan­ny z Frau­cy­me­ru7 Mi­strza
 — mło­de i ład­ne. Czar­ne su­kien­ki, bia­łe far­tusz­ki.







Rzecz dzie­je się na Li­twie, przy pew­nym chro­no­lo­gicz­nym
po­mie­sza­niu ma­te­rii.
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    AKT PIERW­SZY


Ogrom­na sa­la, prze­dzie­lo­na na ścia­nie wprost i na pod­ło­dze
zyg­za­ko­wa­tą li­nią, o sze­ro­kich, pio­ru­no­wych za­ła­ma­niach (trzy
na ścia­nie, dwa na pod­ło­dze). Na le­wo ma­łe okno z kra­ta­mi,
dość wy­so­ko umiesz­czo­ne, na pra­wo — du­że okno z fi­ran­ka­mi.
Drzwi wprost, prze­dzie­lo­ne zyg­za­kiem, z le­wa na pra­wo. Le­wa
stro­na zro­bio­na jest z ob­dra­pa­ne­go, wil­got­ne­go, sple­śnia­łe­go,
miej­sca­mi wy­rwa­ne­go mu­ru. Na ścia­nie ol­brzy­mie (cey­loń­skie) ka­ra­lu­chy, wy­pu­kło od­ro­bio­ne, lśnią­ce. Mo­gą się na­wet
ru­szać. Na środ­ku le­wej po­ło­wy sce­ny stoi uko­śnie, z pra­wa
na le­wo, no­ga­mi ku wi­dow­ni, ohyd­ne, krzy­we, drew­nia­ne
łóż­ko z po­twor­nie brud­ną po­ście­lą. Koł­dra ła­ta­na z czer­wo­nych, bru­nat­nych i żół­tych ka­wa­łów. Na łóż­ku pod koł­drą
le­ży ko­na­ją­ca El­za Fiz­dej­ko­wa, z roz­pusz­czo­ny­mi si­wy­mi wło­sa­mi, któ­re spły­wa­ją aż do zie­mi. Przy łóż­ku, na pra­wo, na
wpół roz­wa­lo­na szaf­ka noc­na i ol­brzy­mie, obrzy­dli­we, przy­dep­ta­ne pan­to­fle. Na szaf­ce pa­li się bar­dzo ja­sna elek­trycz­na
lam­pa bez klo­sza, oświe­tla­jąc wszyst­ko ja­skra­wym świa­tłem.
W le­wym ro­gu sce­ny piec na wpół roz­wa­lo­ny, bia­ły, w któ­rym pa­li się czer­wo­ny ogień. Na pra­wo od zyg­za­ko­wa­tej li­nii
za­czy­na się pie­kiel­ny prze­pych w sty­lu „ro­ko­ko”. Czer­wo­no-po­ma­rań­czo­we obi­cia ścian i me­bli bia­łych, zło­co­nych. Dy­wan
w czer­wo­na­wych to­nach. Lu­stra ro­ko­ko i ob­ra­zy sta­re
stło­czo­ne na ścia­nie. Sto­li­ki peł­ne bi­be­lo­tów. Mi­nia­tu­ry
w kosz­tow­nych ra­mach i in­ne, nie zna­ne bli­żej au­to­ro­wi
(chy­ba w mło­do­ści w mu­ze­ach wi­dzia­ne) przed­mio­ty zbyt­ku
naj­wyż­sze­go z XVIII wie­ku. Przy sto­li­ku, oświe­tlo­nym kan­de­la­brem z kil­ku­na­stu świe­ca­mi, sie­dzą przy kar­tach księ­stwo
de la Tréfo­uil­le, ubra­ni w stro­je z XVIII wie­ku, v. Pla­se­witz,
w czar­nym an­gle­zie8 i bia­łej ka­mi­zel­ce, i Glis­san­der w wy­tar­tym stro­ju ma­ry­nar­ko­wym. De la Tréfo­uil­le sie­dzi twa­rzą
wprost wi­dow­ni i wprost ma Glis­san­de­ra, po pra­wej rę­ce
swo­jej v. Pla­se­wit­za, po le­wej — księż­nę. Fiz­dej­ko ubra­ny
jest w dłu­gi, ta­bacz­ko­wy sur­dut z lat trzy­dzie­stych, fa­ter­mer­der9 i czar­ny halsz­tuch10, gal­li­fe­ty11 pe­pi­ta i dłu­gie bu­ty
czer­wo­na­we­go ko­lo­ru. Prze­cha­dza się po ca­łej sce­nie na fron­cie, pa­ląc dłu­gą na metr faj­kę. Wkła­da i zdej­mu­je oku­la­ry
dość czę­sto i bez po­wo­du; po­pra­wia ogień w pie­cu, cza­sem
za­glą­da w kar­ty gra­ją­cym. Ci ostat­ni mru­czą nie­wy­raź­nie
róż­ne ta­jem­ni­cze ter­mi­ny kar­to­we, gra­jąc b. szyb­ko (brid­ge,
wint lub wy­na­le­zio­na przez au­to­ra gra ha­zar­do­wo-ko­mer­cjal­na: kum­poł12). Trwa to tak dłu­go, że pu­blicz­ność — o ile
ta­ko­wa ma ja­ki tem­pe­ra­ment — po­win­na na­resz­cie za­cząć
się nie­cier­pli­wić. Na naj­lżej­szy sy­gnał te­go ro­dza­ju roz­le­ga
się pie­kiel­ny huk ar­mat­nie­go wy­strza­łu i przez okno z le­wej stro­ny wi­dać ja­skra­wy, krwa­wy błysk. Na sce­nie nikt nie
drgnął. Wszy­scy mó­wią bar­dzo gło­śno, aż do od­wo­ła­nia.



FIZ­DEJ­KO


spo­koj­nie po­pra­wia­jąc ogień w pie­cu





A więc Wiel­ki Mistrz ucztu­je dziś zno­wu z my­mi bo­ja­ra­mi. Cie­ka­wy je­stem, co te cha­my my­ślą so­bie o tym
wszyst­kim.







v. PLA­SE­WITZ






od kart





Na pew­no aku­rat ty­le sa­mo co two­je niedź­wie­dzie, Gien­ku. Czy Ja­nul­ka zno­wu bę­dzie na tej uczcie?








FIZ­DEJ­KO







Nie wiem. Po­szła tam jak zwy­kle, ale czy bę­dzie — nie
wiem. Do ostat­niej chwi­li nic nie by­ło wia­do­mym. Stra­ci­łem już po­czu­cie cza­su w tym wszyst­kim. Nie wiem, ile
dni trwa ta ca­ła ba­cha­na­lia.







Tam­ci gra­ją da­lej. Mru­cze­nie kar­to­we nie usta­je. Fiz­dej­ko
od­cho­dzi od pie­ca i zbli­ża się po­wo­li do gra­ją­cych.




EL­ZA



Bo­ję się tyl­ko, czy Ja­nul­ka nie za du­żo pi­je w ostat­nich
cza­sach. A pro­pos, daj mi wód­ki, Gien­ku.






FIZ­DEJ­KO


prze­cho­dząc





Myśl wię­cej o so­bie. Ja­nul­ka ma gło­wę po mnie. Je­stem pi­ja­ny pięć­dzie­siąt pięć lat bez prze­rwy. Ale czy to­bie
ta wód­ka do­brze ro­bi na ra­ka w żo­łąd­ku — to jest wiel­kie py­ta­nie.







Wy­do­by­wa z tyl­nej kie­sze­ni od spodni li­tro­wą bu­tel­kę i da­je
żo­nie, któ­ra pi­je chci­wie i sta­wia bu­tel­kę na pod­ło­dze przy
łóż­ku. Fiz­dej­ko zbli­ża się do gra­ją­cych.



v. PLA­SE­WITZ



Mo­że za­stą­pisz mnie, Gien­ku, i po­grasz z księ­stwem. Ja
po­mó­wię z mo­ją bied­ną El­zą.







Prze­cho­dzi na le­wo. Fiz­dej­ko sia­da na je­go miej­scu. Sto­lik stoi tro­chę uko­śnie, tak że twarz Fiz­dej­ki wy­pa­da na 3/4 z pra­wej stro­ny do wi­dow­ni; v. Pla­se­witz sia­da w no­gach łóż­ka cór­ki z pra­wej stro­ny.





El­za, ostat­ni raz cię pro­szę: wy­tłu­macz mi ta­jem­ni­cę
twe­go ubó­stwa. Prze­cież ja je­stem mi­liar­de­rem, a Gie­nek,
pan z pa­nów, ży­je jak król i wkrót­ce zo­sta­nie pew­no
kró­lem na­praw­dę. Co to zna­czy? Czyż ja nie mo­gę dać
szczę­ścia uko­cha­nej cór­ce, pra­cu­jąc jak wół przez lat
sześć­dzie­siąt?








EL­ZA







Tak być mu­si. Je­śli tyl­ko pró­bo­wa­łam żyć ina­czej,
wszyst­ko ob­ra­ca­ło się prze­ciw mnie. To nie są żad­ne czyn­no­ści po­kut­ne ani prze­sąd. To jest ko­niecz­ność. Wiem, że
ży­jąc do­stat­nio, na­wet nie bar­dzo luk­su­so­wo, przy­zwy­cza­ję się do rze­czy, któ­rych cią­gle mieć nie bę­dę mo­gła.
Już raz spró­bo­wa­łam i....






v. PLA­SE­WITZ



Wte­dy jak on miał zo­stać kró­lem po raz pierw­szy? Tak?






EL­ZA



Tak — i pa­mię­tasz, oj­cze, co się sta­ło? Błą­ka­łam się po­tem
po la­sach, z Ja­nul­ką u pier­si, jak głod­na wil­czy­ca.






v. PLA­SE­WITZ



Ale czyż sa­ma te­go nie chcia­łaś? Ro­bi­łaś wszyst­ko, co
mo­głaś, aby tak by­ło.






EL­ZA



Cyt — wszyst­kie nie­szczę­ścia spro­wa­dza­my na sie­bie
sa­mi. Nie ma róż­ni­cy mię­dzy tym, co ro­bi­łam ja, a tym,
że ja­kiś czło­wiek pod­sta­wia się pod ce­głę, któ­ra mu
przy­pad­kiem na gło­wę spa­da. Przy­pa­dek! Cha, cha,
cha! Czy znasz, pa­po, teo­rię praw­do­po­do­bień­stwa? — Za­sa­da
Wiel­kich Liczb. Cha, cha!






v. PLA­SE­WITZ



Nie śmiej się tak dzi­ko. Nie ma z cze­go.







Gwar za sce­ną.





Ależ ucztu­ją tę­go. Zda­je mi się, że sły­szę głos Ja­nul­ki
z bal­ko­nu.







Sły­chać pi­ski dziew­czę­ce, z le­wej stro­ny, jak­by o ja­kie pięć­dzie­siąt me­trów od za­kra­to­wa­ne­go okna.



EL­ZA




Nie­szczę­sna Ja­nul­ka! Ileż na­cier­pieć się mu­si, nic sa­ma
o tym nie wie­dząc, i co za szczę­ście ją cze­ka wte­dy, kie­dy
to wła­śnie szczę­ście uwa­żać bę­dzie za szczyt cier­pie­nia!
Czyż naj­gor­szym nie jest cier­pie­nie nie­świa­do­me? Czyż
nie tak cier­pią niż­sze stwo­rze­nia? Dla­te­go to źli lu­dzie
ma­ją ta­kie współ­czu­cie dla zwie­rząt.







Zno­wu strasz­li­wy huk ar­mat­nie­go wy­strza­łu i wi­wa­ty, na
tle któ­rych sły­chać głos dziew­czę­cy.



FIZ­DEJ­KO


rzu­ca z wście­kło­ścią kar­ty i wsta­je





A, do pio­ru­na!! Do­syć mam już tych wszyst­kich nie­ja­sno­ści! Dziś mu­si się roz­wią­zać wszyst­ko...






EL­ZA



Pa­mię­taj, że dziś do­pie­ro wszyst­ko się za­czy­na. Za chwi­lę
w tej sa­li od­sło­nią ci się nie­skoń­czo­ne per­spek­ty­wy ży­cio­wej twór­czo­ści. Mu­sisz bez­względ­nie uwie­rzyć Mi­strzo­wi.







FIZ­DEJ­KO



O ile sły­sza­łem, ten py­sza­łek tak jest za­ko­cha­ny w Ja­nul­ce, że moż­na zwąt­pić zu­peł­nie w je­go zdro­wy roz­są­dek. To jest, we­dług Glis­san­de­ra, ja­kiś apa­rat tyl­ko w jej
rę­kach.






 v. PLA­SE­WITZ



Ale przez nie­go prze­ma­wia duch epo­ki. Jest to czło­wiek
ko­niecz­ny. Nasz pierw­szy wy­stęp z kró­le­stwem nie udał
się, bo nie mie­li­śmy od­po­wied­nich me­diów. Wskaż mi
ko­goś in­ne­go, Gien­ku.




FIZ­DEJ­KO



Zna­łem ja in­nych, zna­łem...






v. PLA­SE­WITZ



Mo­że two­ich pierw­szych wspól­ni­ków przy kró­lew­skim za­ma­chu? Wten­czas nie mie­li­śmy na wi­dow­ni Se­mi­tów,
a pro­blem stwo­rze­nia sztucz­nej jaź­ni nie był tak ja­do­wi­ty
jak obec­nie. Dziś w rów­na­nie we­szła nie­zna­na licz­ba
nie­wia­do­mych. Epo­ka na­sza...






FIZ­DEJ­KO



Prze­stań, pa­pa, mó­wić o „na­szej epo­ce”. To nie jest epo­ka, 
tyl­ko ja­kieś spię­trze­nie ana­chro­ni­zmów. Ja sam nie wiem, 
w któ­rym wie­ku ży­ję: w XIV czy XXIII.






v. PLA­SE­WITZ



Wła­śnie epo­ka na­sza jest epo­ką lu­dzi po­za cza­sem. Czas
stał się względ­nym na­wet w hi­sto­rii. Daw­niej zmia­ny
od­by­wa­ły się po­wo­li. Przy na­szym przy­śpie­sze­niu przy­jąć
mu­si­my i w hi­sto­rii for­mu­ły Ein­ste­ina. Epo­ko­wość na­sza
po­le­ga na wy­mknię­ciu się z cy­klicz­nych praw hi­sto­rii. 
Le­ci­my po stycz­nej.






DE LA TRÉFO­UIL­LE


wsta­jąc





Więc to jest ostat­nia epo­ka? Jak to pan ro­zu­mie, pa­nie
ba­ro­nie?





 
v. PLA­SE­WITZ



Ja wca­le te­go nie ro­zu­miem. Mó­wię in­tu­icyj­nie, jak ar­ty­stycz­ny kry­tyk. Ro­zum­cie to, jak chce­cie, we­dług wa­szej
in­tu­icji. Coś mi się kieł­ba­si we łbie i ja plo­tę. Oto jest
szczyt fi­lo­zo­fii na­szych cza­sów. Po­za tym jest tyl­ko ra­chu­nek lo­gicz­ny. Po­czu­cie lo­su jest po­ję­cio­wo nie­wy­ra­żal­ne —
trze­ba to prze­żyć — tak mó­wił Spen­gler13. Da­da­izm też
trze­ba „prze­żyć” — tak mó­wił Tri­stan Tza­ra14 czy in­ny
ja­kiś piur­bla­gi­sta15. Trwa­nie też tyl­ko moż­na prze­żyć —
tak mó­wił Berg­son16...






DE LA TRÉFO­UIL­LE



Och...






FIZ­DEJ­KO



Nie żad­ne „och”, tyl­ko pa­pa Pla­se­witz ma ra­cję: te­raz to
zro­zu­mia­łem. — W na­szej epo­ce mu­si­my we­dług szyb­ko­ści
zda­rzeń przyj­mo­wać czas co­raz dłuż­szy. To się spro­wa­dza
do te­go, że im da­lej brnie­my w hi­sto­rię, tym bar­dziej czas
się nam dłu­ży z po­wo­du nu­dy.






EL­ZA



Nud­ne są tyl­ko ta­kie sfor­mu­ło­wa­nia kwe­stii.






DE LA TRÉFO­UIL­LE



Nie­praw­da, knia­gi­ni. Weź­my zna­cze­nie Ro­us­se­au przed na­szą re­wo­lu­cją. W ta­kich uję­ciach przy­go­to­wu­ją się
przy­szłe wy­pad­ki — są w nich po­ten­cjal­nie już za­war­te...










EL­ZA



Uro­jo­ne, mo­ści ksią­żę, uro­jo­ne. Praw­dzi­wych wy­pad­ków
nie ma już w na­szych cza­sach. Jest je­den roz­wle­kły wy­pa­dek nie­prze­spa­ne­go snu, któ­rym za­snę­ła ludz­kość.







Fiz­dej­ko pod­cho­dzi do niej i gła­dzi ją po wło­sach. Obo­je pi­ją
wód­kę z bu­tel­ki.


v. PLA­SE­WITZ



Nie uży­waj­my te­go obrzy­dli­we­go sło­wa. Daj­cie mi po­bre­dzić jesz­cze przez chwi­lę. Wte­dy zda­je mi się, że coś jest
na­praw­dę.





 
EL­ZA


z na­głym za­chwy­tem





Wszy­scy je­ste­ście ar­ty­sta­mi. W na­szych cza­sach ar­ty­sta
jest sy­no­ni­mem szcząt­ko­we­go in­dy­wi­du­ali­sty w ogó­le. Wy 
nie ma­lu­je­cie ani pi­sze­cie wier­szy: wa­sze ży­cia są cu­dow­ny­mi, tę­czo­wy­mi ha­fta­mi na sza­rym tle na­sze­go zło­wro­gie­go w swej nu­dzie prze­mi­ja­nia.






FIZ­DEJ­KO



Gdy­byż tak by­ło! Ach — wzbu­dzić w so­bie choć na
chwi­lę, choć­by na­wet we śnie, po­czu­cie uro­ku Ist­nie­nia
i umrzeć w śnie ta­kim, zo­ba­czyw­szy ży­cie z bo­ku ja­ko
abs­trak­cję Czy­stej For­my! Ach, El­żu­niu, cze­mu­śmy nie
zaj­mo­wa­li się tym za­wcza­su! We mnie są jesz­cze ol­brzy­mie nie wy­zy­ska­ne po­kła­dy nie­wia­do­me­go. Choć raz ob­jąć
świa­do­mie moż­li­wo­ści te przed śmier­cią, spoj­rzeć na ob­raz po­ten­cjal­ne­go świa­ta!






DE LA TRÉFO­UIL­LE



Spoj­rzy­my tam wszy­scy za chwi­lę. Wy nie ro­zu­mie­cie
Mi­strza. Ja je­go... i on mnie też... ale nie to chcia­łem
po­wie­dzieć: no­wa dys­cy­pli­na du­cha, po­le­ga­ją­ca na stwa­rza­niu no­we­go „ja” w nas sa­mych, za­czy­na się od nie­uży­tecz­nej po­tę­gi. Ale trze­ba to prze­trzy­mać.






FIZ­DEJ­KO

Ach — daj pan spo­kój. Pan jest mło­dy bu­bek. Po­tęg nie­uży­tecz­nych ma­my do­syć. Pę­ka­my od te­go wszy­scy. Spro­wa­dza się to do te­go py­ta­nia: jak żyć? jak naj­istot­niej
prze­żyć sie­bie? Ja ży­ję lat sie­dem­dzie­siąt i jesz­cze nie
wiem. To był pro­blem Hyr­ka­na17. I cóż? Za­mor­do­wał go
jak psa ja­kiś nędz­ny ma­la­rzy­na i po­psuł mu ca­łą Hyr­ka­nię.






DE LA TRÉFO­UIL­LE



Hyr­kan był głu­pim kon­ser­wa­ty­stą. Daw­niej lu­dzie nie
py­ta­li o to, jak żyć. Po pro­stu ży­li, jak mu­sie­li, a...






FIZ­DEJ­KO



Aaaale... pa­nie... Nie mnie bę­dzie pan uczył pro­gra­mo­we­go
zby­dlę­ce­nia. Ja prze­sze­dłem przez wszyst­ko: przez prze­in­te­lek­tu­ali­zo­wa­ną bez­po­śred­niość i przez zby­dlę­co­ny do
ostat­nich gra­nic in­te­lekt.






DE LA TRÉFO­UIL­LE



Tak, ale kwe­stie czy­sto tech­no-psy­cho­lo­gicz­ne...






FIZ­DEJ­KO



Pro­szę nie prze­ry­wać. Owo­cem tej ostat­niej kom­bi­na­cji jest
mo­ja Ja­nul­ka, któ­rą po­świę­cam mo­że dla nędz­nej ko­me­dii.
Już i to na­wet by­ło: sztucz­ne kró­le­stwa! Ja ko­cham mo­ją
bied­ną Ja­nul­kę, a ona urzy­na się co­dzien­nie z tym dra­niem w mi­strzow­skim płasz­czu. A trzy­ma­cie mnie po pro­stu jak w wię­zie­niu!







Pa­da na ro­ko­ko­wy fo­te­lik i łka ci­cho. El­za zwle­ka się z łóż­ka — jest w ła­ta­nym róż­no­ko­lo­ro­wym szla­fro­ku — pod­cho­dzi
do Fiz­dej­ki i obej­mu­je go.




DE LA TRÉFO­UIL­LE



Bied­ny sta­ry kniaź. Brak mu tyl­ko tra­gicz­nej śmier­ci,
aby stał się bi­be­lo­tem lep­szym od wszyst­kich tych świe­ci­de­łek.







Wska­zu­je na bi­be­lo­ty na sto­licz­kach.



v. PLA­SE­WITZ


wsta­je z łóż­ka i tań­czy, śpie­wa­jąc na nu­tę: „oj­ra oj­ra”





Im­pli­ca­tion is re­la­tion, 
Ram ta­ra­ram­pam pam! 
Le­ib­niz, Hus­serl i Bol­za­no, 
Rus­sell, Chwi­stek i Pe­ano! 
Wy­ni­ka­nie jest re­la­cja, 
Jest sto­sun­kiem im­pli­ka­cja! 

 





Do you un­der­stand? Lo­gi­ka sto­sun­ków da­je skrzy­dła —
tak mó­wił Ber­trand Rus­sell. A Hen­ryk Po­in­ca­re za­rzu­cał mu, że ma­jąc skrzy­dła nie la­tał na nich wca­le.
Ja — tym, że je­stem ja — do­wo­dzę te­go, że A = A. In­nych
do­wo­dów na to twier­dze­nie nikt nie zna­lazł. Niech ży­je
psy­cho­lo­gizm i in­tu­icja! Bę­dę bre­dził da­lej, a ty, mój zię­ciu, tłu­macz mi to na ję­zyk zro­zu­mia­ły dla po­spól­stwa
i dla mnie sa­me­go. O fi­lo­zo­fio, co się z cie­bie zro­bi­ło!







Sia­da na łóż­ku El­zy i za­le­wa się gorz­ki­mi łza­mi.



DE LA TRÉFO­UIL­LE



Nie­ści­śli­wość ab­so­lut­na my­śli. Brak jed­no­li­te­go wy­ra­zu
jest w tym wszyst­kim. Je­den Mistrz ura­tu­je nas od te­go
i zdo­ła­cie jesz­cze stwo­rzyć wiel­ką, wspa­nia­łą kom­po­zy­cję —







w pro­ro­czym na­tchnie­niu





— ży­wy ob­raz, któ­ry za­ćmi Giot­ta, Bot­ti­cel­le­go, Ma­tis­se’a
i Pi­cas­sa, a je­śli Bóg da i ru­szy się to wszyst­ko z miej­sca, to tra­ge­dia ta prze­wyż­szy i po pro­stu za­rżnie wszyst­kie sztu­ki sce­nicz­ne od po­cząt­ku świa­ta, y com­pris18
Aj­schy­lo­sa i Szek­spi­ra. Te­raz sta­nie się cud!







Sły­chać za sce­ną gwar i sza­lo­ny huk wy­strza­łu ar­mat­nie­go.
Okno za­kra­to­wa­ne, na le­wo, wy­la­tu­je i za­czy­na dąć przez nie
strasz­li­wy wiatr, nio­sąc co pe­wien czas tu­ma­ny śnie­gu. (Ła­two
moż­na to zro­bić przy po­mo­cy mie­cha dmą­ce­go na ku­py pa­pier­ków czy kłacz­ki ba­weł­ny, któ­re po­tem mo­gą być uprząt­nię­te ra­zem z dy­wa­nem.) Księż­na Ama­lia i Glis­san­der wsta­ją.



GLIS­SAN­DER



Niech Bóg bro­ni, aby Se­ine Dur­chlaucht19 Wiel­ki Mistrz
Neo-Krzy­ża­ków von und zu Berch­tol­din­gen miał za­stać
nas w ta­kim sta­nie. Pro­szę wstać i mo­men­tal­nie osu­szyć łzy.








Pa­no­wie wsta­ją chli­piąc i wy­cie­ra­ją oczy i no­sy w chust­ki.
De la Tréfo­uil­le szyb­ko usu­wa śla­dy gry w kar­ty, no­tu­je na
kar­ne­ci­ku cy­fry i czy­ści suk­no szczo­tecz­ką. El­za za­wi­ja na
gło­wę roz­pusz­czo­ne wło­sy. Pod­czas te­go roz­mo­wa na­stę­pu­ją­ca:



FIZ­DEJ­KO



Jak ja mam z nim mó­wić? On twier­dzi, że mnie ko­cha,
bo je­stem je­dy­nym czło­wie­kiem, do któ­re­go mógł­by się
przy­cze­pić, z po­wo­du Ja­nul­ki i zby­dlę­ce­nia me­go lu­du.
Wszel­kie pró­by wy­kształ­ce­nia ludz­ko­ści tor­tu­ra­mi speł­zły
na ni­czym. Uby­dlę­co­na do­stoj­ność mo­ja pu­szy się jak
kła­czek nie­wia­do­mej ma­te­rii na lek­kim błot­ku ru­mień­ców
pro­gra­mo­wej współ­cze­sno­ści. O Wiel­ki Zwrot­ni­czy Świa­tów, na­staw na­szą bied­ną kul­kę-pla­ne­tę na ja­kiś tor
wio­dą­cy w prze­paść czwar­te­go wy­mia­ru!





 

DE LA TRÉFO­UIL­LE







To jest me­ta­fi­zy­ka. Pro­blem prze­pa­ści nie ist­nie­je w fi­zy­ce pól gra­wi­ta­cyj­nych. To tyl­ko my ma­my prze­pa­ście
i kie­run­ki. Czte­ro­wy­mia­ro­we con­ti­nu­um Min­kow­skie­go20
nie jest czwar­tym wy­mia­rem nie­uków i ma­to­łów.







GLIS­SAN­DER






strasz­nym gło­sem





Bacz­ność!!!! Te­raz na­praw­dę idzie Wiel­ki Zwrot­ni­czy!
Bacz­ność, mó­wię! Dy­na­micz­ne na­pię­cie pierw­szej kla­sy.







Drzwi otwie­ra­ją się ci­chut­ko i wcho­dzi na­czel­nik se­an­sów,
Der Zip­fel.



DER ZIP­FEL


mó­wi ci­cho i prze­ni­kli­wie





Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?






GLIS­SAN­DER



Tak jest, pa­nie na­czel­ni­ku.







DER ZIP­FEL


uprzej­mym ru­chem wska­zu­jąc knia­gi­nię El­zę





Ta pa­ni — za­pew­ne Jej Świa­tłość by­ła knia­gi­ni Li­twy i Bia­ło­ru­si — ze­chce po­zwo­lić na po­wrót do łó­żecz­ka. Je­go
Dur­chlaucht nie lu­bi ko­biet roz­be­be­szo­nych i źle ubra­nych.








El­za po­słusz­nie wła­zi do łóż­ka.





Świa­teł­ko pro­szę zga­sić i tam­te świecz­ki też.







El­za ga­si elek­trycz­ną lam­pę, de la Tréfo­uil­le świe­ce.





O tak — do­brze. Te­raz mo­że­my urzą­dzić przed­sta­wie­nie ofi­cjal­ne.







Krzy­czy:





Moż­na wejść!







Drzwi z trza­skiem się otwie­ra­ją. Za ni­mi wi­dać błę­kit­ne
świa­tło. Na sce­nie zu­peł­na ciem­ność prócz mi­ga­nia krwa­wych
pło­mie­ni w pie­cu. Wcho­dzi Wiel­ki Mistrz von und zu
Berch­tol­din­gen. Czar­na zbro­ja, hełm z za­pusz­czo­ną przy­łbi­cą.
Czar­ny pió­ro­pusz. Na ra­mio­nach ma bia­ły płaszcz z czar­nym
krzy­żem. Sta­je przed drzwia­mi. Glis­san­der z Księż­ną bie­gną
szyb­ko za drzwi i wzno­szą zie­lo­na­wo­fos­fo­rycz­nie błysz­czą­cy
ekran (pła­skie pu­dło pa­pie­ro­we z lamp­ka­mi we­wnątrz), i sta­wia­ją za Mi­strzem, i za­my­ka­ją drzwi.




FIZ­DEJ­KO


wśród ci­szy





Gdzie Ja­nul­ka?






GLIS­SAN­DER



Ci­cho! Cór­ce knia­zia jest nie­do­brze. Za du­żo wy­pi­ła tej
no­cy. Trzeź­wią ją pan­ny z frau­cy­me­ru, to jest: z ha­re­mu
Wiel­kie­go Mi­strza. Pa­no­wie, je­dy­ni pa­no­wie na tej
zie­mi — a tak­że pew­no i na przy­le­głych pla­ne­tach Mar­sie
i We­ne­rze — po­zwól­cie, że was sko­ja­rzę ofi­cjal­nie dla
do­ko­na­nia ostat­nie­go two­ru, o peł­nej war­to­ści daw­nych
czy­nów na­szych ry­ce­rzy i w ogó­le wiel­kich lu­dzi. Kniaź
Fiz­dej­ko — Wiel­ki Mistrz Neo-Krzy­ża­ków Re­ichs­graf von
und zu Berch­tol­din­gen.






FIZ­DEJ­KO



Niech Mistrz nie my­śli, że je­stem sno­bem. W mo­im wie­ku
i przy mo­jej wie­dzy o ży­ciu i hi­sto­rii...






GLIS­SAN­DER



Bez wstę­pów, pa­nie Fiz­dej­ko.






FIZ­DEJ­KO



Że płat­ny słu­gus po­zwo­lił so­bie...





 

GLIS­SAN­DER



Do rze­czy, Gie­nek, do rze­czy. Mistrz nie lu­bi żad­nych
ko­ło­wań.







FIZ­DEJ­KO







A więc, ko­cha­ny Mi­strzu, mu­szę się przy­znać, że nic nie
ro­zu­miem. Ani co, ani po co, ani jak. Ta­jem­ni­ca. Je­dy­ny
nie­po­kój, któ­ry mnie drę­czy, to o Ja­nul­kę. Ko­cham mo­ją
có­recz­kę. Wszyst­kie dzie­ci spło­dzo­ne przez ro­dzi­ców w póź­nym wie­ku są ta­kie nad­zwy­czaj­ne. Praw­da, pa­nie hra­bio?






MISTRZ




Mu­szę przy­znać się knia­zio­wi, że cór­ka je­go pod­bi­ła mnie
zu­peł­nie nie­sły­cha­nym wprost wdzię­kiem, szcze­ro­ścią i in­te­li­gen­cją. Nad mia­rę mą­dra dziew­czyn­ka.





 

Fiz­dej­ko ro­bi nie­okre­ślo­ny ruch.





Boi się pan, czy jej nie uwio­dłem? Nie — przy­się­gam na
ten miecz. Mam w po­sta­ci me­go frau­cy­me­ru pra­wie ide­al­ny
pio­ru­no­chron czy ra­czej — ale mniej­sza o to — dla
mo­ich żądz, prze­cho­dzą­cych mia­rę czło­wie­ka w mo­im
wie­ku...



v. PLA­SE­WITZ



Mi­strzu, tu le­ży mo­ja cór­ka.






MISTRZ



Ach, prze­pra­szam. Przy­zwy­cza­iłem się w to­wa­rzy­stwie
księż­nej Ama­lii nie krę­po­wać się ni­czym.







Pod­cho­dzi do El­zy i ca­łu­je ją w rę­kę bar­dzo dłu­go; na­gle:





Ale, ale, pa­nie Fiz­dej­ko, cze­mu pan nie po­wie­dział mi,
że pań­ska żo­na jest Se­mit­ką?






FIZ­DEJ­KO



W trze­cim po­ko­le­niu, pa­nie hra­bio.






MISTRZ


Pro­szę bez ty­tu­łów. Mów­my so­bie „ty” po pro­stu. To
uła­twi sy­tu­ację. Lu­bię bar­dzo wy­my­ślać. Otóż wra­ca­jąc
do rze­czy — dość te­go prze­klę­te­go ga­dul­stwa — to, że
o tym nie wie­dzia­łem, po­psu­ło mi ma­sę pro­jek­tów do­dat­ko­wych. Ca­ły an­ty­se­mi­tyzm bę­dzie mu­siał być pusz­czo­ny w for­mie za­ma­sko­wa­nej. A zresz­tą Ży­dów nie trze­ba się bać ani ich nie­na­wi­dzieć, tyl­ko zu­ży­wać ich tak, aby sa­mi o tym nie wie­dzie­li, że są zu­ży­wa­ni.







KSIĘŻ­NA



Trud­na to spra­wa, Got­t­fry­dzie. Mo­żesz sam być zu­ży­ty i jed­no­cze­śnie prze­ko­na­ny, że nad sy­tu­acją pa­nu­jesz wła­śnie ty.







MISTRZ



Wiem sam o tym, mo­ja An­no. Lu­bię się do­cią­gać do
rze­czy nie­wy­ko­nal­nych...






FIZ­DEJ­KO




Ale Ja­nul­ka, mo­ja bied­na có­recz­ka...






MISTRZ



Wy­rzy­ga się i przyj­dzie — już po­wie­dzia­łem. Ser­ce ma
zdro­we. Otóż, nie mam nic prze­ciw te­mu un to­ut pe­tit
brin de sang sémi­te21. Dwie są do­bre kom­bi­na­cje: pru­sko-pol­ska, to zna­czy ja — mo­ja mat­ka jest z do­mu księż­nicz­ka Za­wra­tyń­ska — i li­tew­sko-se­mic­ka w od­po­wied­niej
pro­por­cji — nie mó­wię o Me­ty­sach.





GLIS­SAN­DER



Eeee — wi­dzę, że pa­no­wie nie do­ga­da­cie się ni­g­dy.
Mi­strzu, pro­szę się stresz­czać.






MISTRZ



A więc, Eu­ge­niu­szu, pro­sto z mo­stu: chcesz być kró­lem
czy nie? Nie­ste­ty, mu­si­my prze­żyć na­sze ży­cia do koń­ca
w for­mie ar­ty­stycz­nej trans­for­ma­cji spół­rzęd­nych22
al­bo zmie­szać się z mo­tło­chem. Praw­da w zwy­kłym zna­cze­niu jest tu wy­klu­czo­na. O ten pro­blem roz­bi­ły się już
wszel­kie wy­sił­ki trzy­sta lat te­mu. Ale ja — po­śred­nio
oczy­wi­ście — w for­mie no­wych two­rów psy­chicz­nych —
po­dam cał­kiem in­ną de­fi­ni­cję Praw­dy: Nie­zgod­ność
z rze­czy­wi­sto­ścią, a przy tym de­for­ma­cja
tej ostat­niej. Wza­jem­ne ustęp­stwa tych dwóch sfer
stwa­rza­ją coś, co róż­ne jest jak zwią­zek che­micz­ny od
swych pier­wiast­ków, od wszyst­kie­go, co by­ło do­tąd. Na­sze
ko­or­dy­na­ty to licz­by ze­spo­lo­ne23. Coś z uro­je­nia trze­ba
do­dać — to trud­no i dar­mo — to sa­mo nie przyj­dzie.
Sam je­stem bez­sil­ny z wie­lu, wie­lu po­wo­dów. Brak
mi pew­nej pry­mi­tyw­no­ści, któ­ra... A otóż i two­ja uko­cha­na la­to­rośl.



Dwie pan­ny z frau­cy­me­ru wpro­wa­dza­ją Ja­nul­kę, ubra­ną w bia­łą su­kien­kę ba­lo­wą. Śnieg wa­li przez okno hur­ma­mi.
Tu­ma­ny do­la­tu­ją aż do łóż­ka El­zy. Wi­cher wy­je po­nu­ro.






JA­NUL­KA



Ma­mo! Wód­ki! Zmar­z­łam strasz­nie na śnie­gu. Chce mi
się bi­cia w mor­dę, wbi­ja­nia na pal — nie wiem cze­go.
Mistrz jest księ­ciem z baj­ki.







Idzie ku mat­ce i pi­je z bu­tel­ki, któ­ra stoi na pod­ło­dze. Fiz­dej­ko za­chwy­co­ny, roz­glą­da się na­oko­ło szu­ka­jąc uzna­nia.


FIZ­DEJ­KO



bi­jąc się po lę­dź­wiach



Mo­ja krew! Mo­ja krew! Jak Bo­ga ko­cham. Wszy­scy Fiz­dej­ko­wie by­li ta­cy.



JA­NUL­KA


 


Wy nie wie­cie, co to za cu­dow­ny czło­wiek jest Mistrz.
To praw­dzi­wy ry­cerz daw­nych cza­sów. Na­praw­dę — hi­sto­ria ob­ró­ci­ła się za­dem do py­ska i żre swój wła­sny... ogon.
To cud praw­dzi­wy. Mo­gła­bym go uwieść od ra­zu, ale
nie chcę. Ja je­stem czy­sta dziew­czyn­ka, a on jest duch
strasz­li­wy, prze­glą­da­ją­cy się we mnie jak w ma­gicz­nym
zwier­cia­dle uka­zu­ją­cym przed­miot ze wszyst­kich stron.






MISTRZ



Za­iste po­zna­łem w so­bie głę­bie, o któ­re wca­le sie­bie nie
po­dej­rze­wa­łem. Ra­czej ko­ron­ko­we wy­koń­cze­nia fun­da­men­tów mo­jej sztucz­nej jaź­ni. Ale o tym póź­niej.






v. PLA­SE­WITZ



Czy prze­my­śla­łeś już to do dna, pa­nie hra­bio? Nie ra­dzę.
Je­stem zwo­len­ni­kiem wej­rze­nia bez­po­śred­nie­go, czy­stej po­ję­cio­wej bzdu­ry.




MISTRZ







Nie prze­my­śla­łem i nie mam za­mia­ru. Zbyt wie­le cu­dow­nych rze­czy tu się sta­ło. To szczę­ście, że po­zna­łem cór­kę
two­ją wcze­śniej niż cie­bie, mój Fiz­dej­ko. Tę istot­ną ety­kie­tę stwo­rzył dla nas nasz nie­oce­nio­ny Glis­san­der.







Mał­pi­giusz kła­nia się.





Ale nie­do­syt dziw­no­ści skła­nia mię ku świa­tom za­po­mnia­nym przez dzi­siej­szą ludz­kość...





 

Za­ty­ka usta rę­ką w że­la­znej rę­ka­wi­cy.





Co ja po­wie­dzia­łem? Przy da­mach? O Bo­że, co za ga­fa!







Do Der Zip­fla:




Al­so, me­in lie­ber24 pol­ski cza­row­nik, mo­żesz pan ka­zać 
wnieść swo­je po­two­ry. Raź­niej nam bę­dzie z ni­mi.




Der Zip­fel wy­cho­dzi.




Cier­pli­wo­ści. Ostrze­gam, że mó­wić bę­dę bez­po­śred­nio. Ten
im­pro­duk­tyw po­etyc­ki, bied­ny Mał­pi­giusz,




wska­zu­je na Glis­san­de­ra




ujął mo­ją nie­okieł­zna­ną i skieł­ba­szo­ną fan­ta­zję słów
w for­my nie­wzru­szo­ne. Przy ca­łej do­wol­no­ści po­łą­czeń
po­ję­cio­wych śmiem twier­dzić...




Wiatr wy­je głu­cho.





FIZ­DEJ­KO






Ach, mów już na­resz­cie, Got­t­fry­dzie. Nie obie­cuj, tyl­ko
mów! Be­be­chy mnie bo­lą od te­go ocze­ki­wa­nia, a ty­le
jest jesz­cze przed na­mi.


 

MISTRZ





Za­raz — tyl­ko niech wnio­są po­two­ry. Ety­kie­ta mu­si być
za­cho­wa­na.




Dwóch Bo­ja­rów wno­si ogrom­ną pa­kę z de­sek, gru­bo cio­sa­nych.
Za ni­mi za­raz dwóch in­nych wno­si dru­gą pa­kę. Sta­wia­ją
pa­ki po obu stro­nach ekra­nu. Za ni­mi uka­zu­je się Der Zip­fel.



Mo­że tro­chę świa­tła, knia­gi­ni. Pro­szę za­pa­lić lamp­kę.





El­za prze­krę­ca gu­zik. Świa­tło za­le­wa sce­nę.




Ta nę­dza to jest efekt ka­pi­tal­ny ja­ko tło do mo­je­go pro­gra­mu. Nie my­śl­cie, że je­stem pi­ja­ny. A te­raz, ksią­żę­ta
zby­dlę­co­nej Li­twy, otwórz­cie pa­ki z po­two­ra­mi.




Bo­ja­rzy za­czyn­ją od­bi­jać pa­ki od stro­ny wi­dow­ni. Od­biw­szy
z gó­ry i po bo­kach, przy­trzy­mu­ją po­kry­wy, cze­ka­jąc na dal­sze
roz­ka­zy.



JA­NUL­KA


Te­go jed­ne­go oba­wiam się tro­chę.




FIZ­DEJ­KO


I ja też. Ale sko­ro Mistrz tak ka­że — to trud­no. Jed­nak
mnie na­wet dzie­cin­nych ba­jek nie oszczę­dzo­no na sta­rość.
Wszyst­ko mu­szę prze­żyć. Czy ja dzie­cin­nie­ję, czy co,
u dia­bła sta­re­go? Bo­ję się jak ma­łe dziec­ko.



MISTRZ


Nie ma żad­nej oba­wy. Ma­my prze­cież mię­dzy na­mi szla­chet­ne­go Der Zip­fla, Wiel­kie­go Cza­ro­dzie­ja i na­czel­ni­ka
naj­pie­kiel­niej­szych w świe­cie se­an­sów. Nie ta­kie po­two­ry
on już opa­no­wał.




DER ZIP­FEL



Tak jest, pa­nie.





Do ksią­żąt:




Od­wal­cie po­kry­wy, sta­re niedź­wie­dzie, i won!!




Bo­ja­rzy od­wa­la­ją po­kry­wy wśród zgrzy­ta­nia gwoź­dzi od do­łu
i z wrza­skiem pie­kiel­ne­go stra­chu ucie­ka­ją, tło­cząc się we
drzwiach. Z pak roz­le­ga się pta­sie skrze­cze­nie. Wi­cher dmie.
Śnieg wa­li przez okno.




KSIĘŻ­NA






pod­cho­dząc




Ach, co za mi­łe po­twor­ki! W nich jest za­klę­ta ta­jem­ni­ca
na­szej wspa­nia­łej przy­szło­ści. To są na­sze ta­li­zma­ny, ma­sko­ty na­szych zwy­cię­skich, sztucz­nych kon­struk­cji du­cho­wych.




MISTRZ






tro­chę drżą­cym gło­sem




Ja sam wi­dzę je po raz pierw­szy. No­we pań­stwo naj­więk­szej dzi­czy, złą­czo­nej z naj­wyż­szą kul­tu­rą, jest pew­ni­kiem
przy­szłej rze­czy­wi­sto­ści. Nie ma kul­tu­ry bez dzi­czy ja­ko
kon­tra­stu.



JA­NUL­KA


klę­ka, ła­miąc rę­ce




Tak się bo­ję, tak się bo­ję!




Po­two­ry wy­peł­za­ją z pak na swo­ich pod­sta­wach. Ru­sza­ją się
jak prze­su­wa­ne fla­ko­ny



MISTRZ


Je­śli ze mną bę­dziesz się bać, mo­ja ma­ła, to na­praw­dę
się ob­ra­żę. A bez cie­bie nie ma nas wca­le. Ty jed­na
łą­czysz nas, jak ja­kiś pie­kiel­ny klaj­ster, w no­wy stwór
sztucz­nej re­kon­struk­cji ży­cia na wierz­choł­kach no­wej me­ta­fi­zycz­nej po­tę­gi.




v. PLA­SE­WITZ


Cho­ciaż to nic zda­je się nie zna­czyć, do­brze jest po­wie­dzia­ne.




JA­NUL­KA


klę­cząc




Tak się bo­ję, tak się bo­ję!



PO­TWÓR


bez pra­wej rę­ki; gło­sem skrze­czą­cym




Pro­szę nas po­sta­wić bli­żej pie­ca. Zim­no nam.




MISTRZ






do wszyst­kich




Rusz­cie się, le­niw­cy! Po­móż­cie po­two­rom. Prę­dzej!




Fiz­dej­ko, de la Tréfo­uil­le, Księż­na i Glis­san­der po­ma­ga­ją
Po­two­rom prze­su­nąć się bli­żej ku pie­co­wi. Der Zip­fel pod­cho­dzi do okna na le­wo i wpra­wia je na po­wrót w ra­mę.
Z pie­ca, nie do­mknię­te­go przez ni­ko­go, bu­cha czer­wo­ny żar
tak sil­ny, że przy­ćmie­wa elek­trycz­ną lam­pę. Świe­cą wszyst­kie
szpa­ry. Pod­czas prze­cho­dze­nia Po­two­rów za łóż­kiem El­za za­czy­na ję­czeć ci­cho: „Aa, aaa”, po­tem co­raz gło­śniej, aż wresz­cie za­mie­ra w dzi­kim krzy­ku.



EL­ZA


A! A! A! A! Aaa! Aaaa!!!! A!!!!!!!!



v. PLA­SE­WITZ


pod­cho­dząc do niej




No — ma­my przy­naj­mniej jed­ne­go tru­pa. Mo­ja cór­ka
umar­ła ze stra­chu.



FIZ­DEJ­KO


Za­raz bę­dzie ich wię­cej. Ser­ce za­mie­ra mi z prze­ra­że­nia,
mi­mo iż wiem, że we wszyst­kim tym jest ja­kaś sztucz­ka.




Piec pło­nie wszyst­ki­mi szpa­ra­mi co­raz sil­niej




JA­NUL­KA


dzi­ko krzy­czy, zry­wa­jąc się z klę­czek




Zli­tuj­cie się na­de mną!!!




Mistrz pod­bie­ga i za­kry­wa jej usta że­la­zną rę­ka­wi­cą, i pod­trzy­mu­je dru­gą rę­ką za ta­lię.



MISTRZ


gło­sem twar­dym




Ta­jem­ni­ca wkro­czy­ła mię­dzy nas. Je­ste­śmy ob­ję­ci wiecz­ną,
nie­po­zna­wal­ną głę­bią wszech­by­tu na no­wo — jak daw­ni
lu­dzie.


 
v. PLA­SE­WITZ


Więc względ­ność wszyst­kie­go? Dzicz ja­ko tło po­tę­gu­ją­ce
i sztucz­ne po­two­ry? De­for­ma­cja ży­cia! Te­raz ro­zu­miem. 
Za tę ce­nę zdo­by­wa­cie ży­cie? To tak jak ze sztu­ką: za 
ce­nę de­for­ma­cji i dy­so­nan­su — No­we For­my?


 
MISTRZ


Nie. To by­ły ma­rze­nia kró­lów Hyr­ka­nii. Nie, sta­now­czo
nie; dzicz jest ko­niecz­na nie ja­ko tło, tyl­ko ja­ko ma­te­riał.
Na dzi­czy wy­ro­śnie cu­dow­ny kwiat od­no­wio­nej Ta­jem­ni­cy,
moż­li­wość no­wej re­li­gii, ale nie sztucz­nej — praw­dzi­wej
tak, jak ta­jem­ni­ca me­go wła­sne­go ist­nie­nia. Ale na to
mu­si­my się prze­trans­for­mo­wać.



v. PLA­SE­WITZ


A je­śli dzi­czy wam za­brak­nie?


MISTRZ


Dzicz sztucz­ną wy­two­rzy so­cja­lizm do­pro­wa­dzo­ny do ostat­nich gra­nic. To się już sta­ło u nas, a czy prę­dzej, czy
póź­niej sta­nie się i gdzie in­dziej.



v. PLA­SE­WITZ


Nie obej­dzie­cie się bez Se­mi­tów. Oni, to jest wła­ści­wie 
my, je­ste­śmy ko­niecz­ną ra­mą każ­de­go ob­ra­zu przy­szło­ści.



MISTRZ


Se­mi­tów mam pod do­stat­kiem. Sam ich pusz­czam wszę­dzie. Wy­ssie­my ich jak klesz­cze.




Mil­cze­nie.


PO­TWÓR II


Do­brze nam tu. Cie­pło jest.



v. PLA­SE­WITZ


do Po­two­rów




Czy je­ste­ście na­praw­dę zna­ka­mi za­świa­to­wych po­tęg?




PO­TWÓR I


My nie je­ste­śmy wca­le ja­ki­miś sym­bo­licz­ny­mi po­sta­cia­mi,
My je­ste­śmy na­praw­dę, ży­je­my, cie­pło nam jest, chce­my
jeść.



MISTRZ


Tak są rze­czy­wi­ste jak Ta­jem­ni­ca By­tu, któ­rej nie zła­mie nic: ani sys­tem po­jęć, ani spo­łe­czeń­stwo, ani...




JA­NUL­KA


wy­ry­wa­jąc mu się




Ani ty sam, Wiel­ki Mi­strzu. Ja ko­cham mo­je po­two­ry,
mo­je bied­ne, ko­cha­ne mon­strum­ki. Ja się was wca­le już
nie bo­ję. Za­raz do­sta­nie­cie jeść.




Bie­gnie ku nim i gła­dzi je po pió­rach. Pta­sie skrze­ki wy­do­by­wa­ją się z Po­two­rów.




FIZ­DEJ­KO


A więc za ce­nę jej mi­ło­ści do mnie i zdro­wia jej ro­zu­mu
mam zdo­być rze­czy­wi­stą wła­dzę — ja, zła­ma­ny sta­rzec
na schył­ku dni swo­ich!



MISTRZ I DER ZIP­FEL


Wska­zu­jąc na ekran, na któ­rym po­wo­li wy­stę­pu­je ob­raz ol­brzyj­miej gło­wy Fiz­dej­ki w fan­ta­stycz­nej ko­ro­nie, rzu­co­ny przez
ma­gicz­ną la­tar­nię.




Patrz tam!!!



FIZ­DEJ­KO


La­tar­nia ma­gicz­na! I te­go mi nie oszczę­dzi­li. Dzie­cin­nie­ję
zu­peł­nie. I bo­ję się, bo­ję okrop­nie, mi­mo iż wiem, że
ma­cie tu gdzieś ukry­ty re­flek­tor.


 

Wsta­je z klę­czek.




Ale ja też mu­szę wresz­cie zjeść ko­la­cję. Chodź­my, pań­stwo.


 
MISTRZ


Ja zo­sta­nę tu z Ja­nul­ką i wsz­cze­pię w jej psy­chicz­ny
ko­ścio­trup jad ta­jem­nic naj­gor­szych. Pew­na do­za zła,
zwy­kłe­go ło­trow­skie­go zła, nie da się unik­nąć na­wet
w na­szych wy­mia­rach.


 

Idzie na le­wo ku Ja­nul­ce i Po­two­rom. Za nim idzie Der Zip­fel,
Fiz­dej­ko kie­ru­je się ocię­ża­le ku drzwiom. Za nim księ­stwo
de la Tréfo­uil­le, v. Pla­se­witz i Glis­san­der. Lam­pa ga­śnie.



FIZ­DEJ­KO


idąc




Krót­kie spię­cie. I to jesz­cze na­wet! O, jak­że bać się bę­dę
dziś przy świe­cach!


 

Wy­cho­dzą. Der Zip­fel stoi na tle pło­ną­ce­go pie­ca, któ­ry
tro­chę przy­ga­sa.




MISTRZ






grzmią­cym gło­sem




A te­raz precz ze sztucz­ny­mi ta­jem­ni­ca­mi! Ja­nul­ko, sta­niesz się w mo­ich psy­cho­fi­zycz­nych szpo­nach me­dium
urze­czy­wist­nień naj­głęb­szej żą­dzy prze­ży­cia sie­bie w spo­sób naj­bar­dziej skon­den­so­wa­ny. Ja pęk­nę chy­ba z roz­ko­szy! Ty sa­ma nie prze­trzy­masz te­go: przej­dzie przez
cie­bie prąd psy­chi­ki moc­nej jak sta­do sło­ni.



JA­NUL­KA


Tak, tyl­ko przy­nio­sę jeść mo­im po­two­rom.




Wy­bie­ga.



MISTRZ


od­sła­nia przy­łbi­cę i rzu­ca się na ko­la­na przed łóż­kiem, na
któ­rym le­ży trup El­zy; płacz­li­wym gło­sem:




Po co tu ten trup? Ja je­stem zwy­kły do­bry czło­wiek!
Cze­go wy ode mnie wszy­scy chce­cie? Czy to ja ją za­bi­łem? Ja ni­cze­go nie chcę! Tyl­ko tro­chę, tro­chę od­po­cząć!




Wy­bu­cha hi­ste­rycz­nym łka­niem. Pta­si skrzek Po­two­rów. Der
Zip­fel ro­bi ruch rę­ką z gó­ry na dół.




Kur­ty­na.









  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    AKT DRU­GI


Po­nu­ry wie­czór je­sien­ny za­pa­da. Wnę­trze dzie­wi­cze­go, świer­ko­we­go la­su. Gdzie­nie­gdzie sczer­wie­nia­ła ja­rzę­bi­na prze­świe­ca
w gę­stwie ciem­no­zie­lo­nej. Ol­brzy­mie drze­wa. Po­twor­ne mchy
i grzy­by: bia­łe, żół­te i czer­wo­ne. Na le­wo, bli­sko ram­py, stoi
rów­no­le­gle do niej sza­łas fan­ta­stycz­ny. Sze­ro­kie drzwi otwar­te.
We­wnątrz pa­li się ogień. Od cza­su do cza­su dym bu­cha i wy­cho­dzi przez dach. We drzwiach na wy­so­kim pro­gu sie­dzi Na­czel­nik Se­an­sów, Der Zip­fel. Na pra­wo na ścię­tym pniu
sie­dzi Fiz­dej­ko, ubra­ny ja­ko Sta­rzec Le­śny. Na gło­wie ko­ro­na z ga­łą­zek. Dłu­ga si­wa bro­da. Sza­ta bia­ła z se­le­dy­nem. Przy
nim prze­bie­ra ja­go­dy w prze­ta­ku Ja­nul­ka, ubra­na jak Bo­gin­ka Le­śna. Dwa Po­two­ry sto­ją na swo­ich pod­sta­wach na pra­wo.25



FIZ­DEJ­KO



Tak więc uda­ło mi się od­wlec ka­ta­stro­fę na czas pe­wien.
Trud­no zdzie­cin­nia­łe­mu — po­wiem otwar­cie — zi­dio­cia­łe­mu pra­wie star­co­wi prze­kro­czyć na­gle ta­kie gra­ni­ce,
przej­rzeć ta­kie per­spek­ty­wy.



JA­NUL­KA


A ja my­ślę, że ta na­sza uciecz­ka w przeded­niu ko­ro­na­cji 
by­ła przez nich sa­mych pla­no­wo ob­my­ślo­na ja­ko je­den
z punk­tów pro­gra­mu. To su­ge­stia Der Zip­fla.



FIZ­DEJ­KO


Nie wiem. W gło­wie mi się mą­ci. Nie pi­ję już nic od
ty­go­dnia. Chcę tyl­ko spo­ko­ju. A mam prze­czu­cie, że ktoś
tu nas dziś od­wie­dzi: czło­wiek, ban­da ca­ła, zwie­rzę ja­kieś
czy duch — wszyst­ko jed­no — ale ktoś przyj­dzie i od
te­go wie­czo­ru za­le­ży wszyst­ko in­ne.



DER ZIP­FEL


Do dia­bła, sta­ry knia­ziu, z tą ca­łą świa­do­mą kom­po­zy­cją
ży­cia! Praw­da? Lep­sze jest ist­nie­nie w ma­łym, opusz­czo­nym dom­ku.



FIZ­DEJ­KO


O tak! Dziw­nym jest to, że naj­dzik­sze hi­sto­rie są udzia­łem tych, któ­rzy naj­wię­cej pra­gną spo­ko­ju. A jed­nak,
jed­nak cią­gle mnie nie­po­koi prze­czu­cie, że mam coś jesz­cze do zro­bie­nia. A mo­że mi się tyl­ko wy­da­je — tak z przy­zwy­cza­je­nia.



JA­NUL­KA


Czy wiesz, pa­po, że Mi­strza za­sta­łam w ten pa­mięt­ny
wie­czór pła­czą­ce­go jak dziec­ko przy śmier­tel­nym ło­żu
mo­jej mat­ki. Był po­tem nie­czu­ły na nic prócz pew­nych
mo­ich su­ge­stii ero­tycz­nych, któ­ry­mi oplą­ta­łam go na
zim­no, z ca­łą świa­do­mo­ścią. Wy­do­by­łam z nie­go wszyst­ko
na wierzch. Mó­wił mi rze­czy tak dziw­ne, że zda­wa­ło mi
się, iż le­cę w ja­kąś ma­łą dziur­kę bez dna, że pa­trzę
w oczy sa­mej Ni­co­ści, po­zba­wio­ne zu­peł­nie wy­ra­zu.



PO­TWÓR I


On ma chwi­le strasz­ne­go sen­ty­men­ta­li­zmu, jak każ­dy
zresz­tą praw­dzi­wy si­łacz du­cho­wy i ko­me­diant. Ale to
nie są tak zwa­ne re­al­ne uczu­cia.



PO­TWÓR II


Mu­sisz mu po­móc w chwi­lach tych, Ja­nul­ko, a nie być
dlań ob­cą i da­le­ką. Ko­chaj w nim na zim­no iskrę nie­świa­do­mo­ści, któ­ra jest na­cią­gnię­ciem sprę­żyn te­go mó­zgu — opę­ta­ne­go sa­mym so­bą, po­two­ra nad­ludz­kiej wprost
prze­ni­kli­wo­ści co do dzie­jów świa­ta.



JA­NUL­KA


smut­nie


Mo­że go ni­g­dy już nie zo­ba­czę? Nie prze­ba­czy­ła­bym ci
te­go, mój pa­pu­siu. Je­dy­ny błęd­ny ry­cerz na ca­łym wid­no­krę­gu świa­ta.



PO­TWÓR I


Zo­ba­czysz go, zo­ba­czysz na pew­no — ale we wklę­słym
zwier­cia­dle twej wła­snej pust­ki, ja­ko rzut od­nie­sio­ny do
uro­jo­nych spół­rzęd­nych Der Zip­fla — ra­czej sam uro­jo­ny
układ od­nie­sie­nia.



FIZ­DEJ­KO


Nie męcz­cie nas choć tu­taj. Ta­jem­ni­ca na­sze­go przy­jaz­du
do tej le­śni­czów­ki za­drę­cza mnie for­mal­nie aż do nud­no­ści. Chcę dziś, jak ni­g­dy do­tąd, uwie­rzyć w ma­te­ria­lizm
dzie­jo­wy i ani rusz nie mo­gę.


 
PO­TWÓR I


Wspo­mnij ostat­nią ko­ro­nę świa­ta, ostat­nią za­mknię­tą kul­tu­rę, ostat­nią myśl na prze­łę­czy, z któ­rej ludz­kość — och, 
prze­pra­szam: wszyst­ko jed­no co — sto­czy się pod swój 
wła­sny wóz, ja­dą­cy na ha­mul­cach z nie­zmie­rzo­nej gó­ry
nie­by­tu.



PO­TWÓR II


Wspo­mnij na wcie­le­nie wszyst­kich ero­tycz­nych mi­tów
w du­szy bied­nej Ja­nul­ki. Je­ste­ście je­dy­ni, jak i on: Mistrz.
Przez Der Zip­fla on do­się­gnie was na­wet na dnie śmier­ci.



FIZ­DEJ­KO


Ja nie mam si­ły na­wet na sa­mo­bój­stwo, a umę­czo­ny
je­stem sa­mym so­bą aż do zdech­nię­cia. I mi­mo to czu­ję
się mło­dzień­cem, któ­ry mo­że się na­wet za­ko­chać.



Da­le­ki dźwięk ro­gu.


PO­TWÓR I


To on. Zna­lazł nas.



DER ZIP­FEL


wsta­jąc


Na­resz­cie roz­pocz­nie się se­ans. Je­ste­ście wszy­scy du­cha­mi.
Pa­mię­taj­cie o tym do­brze.



Dźwięk ro­gu du­żo bli­żej.


FIZ­DEJ­KO


A więc i te­go mi nie oszczę­dzo­no! Ja, któ­ry ca­łe ży­cie brzy­dzi­łem się spi­ry­ty­zmem, ja, któ­ry nie wie­rząc w du­chy, stwo­rzy­łem naj­idio­tycz­niej­szą w świe­cie bio­lo­gicz­ną teo­rię
ciał astral­nych — ja mam być du­chem na se­an­sie!



Za­kry­wa twarz rę­ka­mi.


Co za upo­ko­rze­nie!



JA­NUL­KA


Do­pie­ro te­raz do­wie­my się, kim na­praw­dę je­ste­śmy. Ja
nie­wie­le wiem o ży­ciu, ale my­ślę, że moż­na prze­żyć je
ca­łe nie zna­jąc sie­bie zu­peł­nie. Chy­ba że zaj­dzie ja­kiś
fakt de­ma­sku­ją­cy. Je­śli on znaj­dzie nas aż tu, prze­zna­cze­nie na­sze bę­dzie ja­sne. Mu­si­my sto­czyć się aż na sa­mo
dno, jak ka­mień, kie­dy pusz­czo­ny ze szczy­tu sta­cza się
w do­li­nę.



Dźwięk ro­gu tuż ża drze­wa­mi na pra­wo i trzask ła­ma­nych
ga­łę­zi. Wbie­ga Mistrz, ubra­ny jak do po­lo­wa­nia. Na ra­mio­na
na­rzu­co­ny ma bia­ły płaszcz, jak w ak­cie I. Za nim w stro­jach
my­śliw­skich: v. Pla­se­witz, księ­stwo de la Tréfo­uil­le i Glis­san­der, da­lej dwu­na­stu Bo­ja­rów w ko­żu­chach. Prze­la­tu­ją
wszy­scy na le­wo nie wi­dząc ni­ko­go i sku­pia­ją się przy
drzwiach sza­ła­su.


MISTRZ


do Der Zip­fla


Go­to­we, na­czel­ni­ku?



DER ZIP­FEL


Tak jest, pa­nie hra­bio. Nie ży­ją wszy­scy na pew­no. Mo­że­my roz­po­cząć se­ans na­tych­miast.



Wszy­scy wła­żą do sza­ła­su i sia­da­ją do­oko­ła ognia. Mi­strza
wi­dać en fa­ce w głę­bi, oświe­tlo­ne­go ża­rem od do­łu. Der Zip­fel
sta­je przy drzwiach we­wnątrz, wy­chy­la się i wy­wo­łu­je du­chy.


DER ZIP­FEL


uro­czy­ście


Du­chu knia­zia Fiz­dej­ki, ukaż się!



Fiz­dej­ko wsta­je jak au­to­mat i kro­kiem za­hip­no­ty­zo­wa­ne­go
pod­cho­dzi ku drzwiom sza­ła­su. Po­stać je­go ry­su­je się ciem­no
na tle krwa­wo pa­ła­ją­ce­go wnę­trza.




FIZ­DEJ­KO


Je­stem. Jest to szczyt upo­ko­rze­nia. Nie rę­czę, czy nie
uda­ję du­cha na se­an­sie. Ale po­wiem to, co po­wie­dzieć
mu­szę. Mę­czę się po­twor­nie nie­do­sy­tem sa­me­go sie­bie.
Chciał­bym być wszyst­kim: ob­jąć ca­ły wszech­świat, zdo­być
wszel­ką wie­dzę zu­peł­nie sam — po raz pierw­szy. Prze­kleń­stwo po­żar­tych kul­tur dła­wi mnie jak zmo­ra. Chciał­bym też być ar­ty­stą we wszyst­kich ro­dza­jach sztu­ki i sam
stwo­rzyć wszyst­ko, co tyl­ko by­ło i mo­że być przez wiecz­ność ca­łą w sztu­kach tych stwo­rzo­ne. Chciał­bym być
jed­no­cze­śnie że­bra­kiem i tym, któ­ry rzu­ca mu z nad­mia­ru
bo­gac­twa mar­ną sztu­kę zło­ta. Chciał­bym żyć wła­sny­mi
trze­wia­mi i po­żreć się do ostat­niej ko­ści, a po­tem roz­bły­snąć du­chem we wszyst­kich mgła­wi­cach i słoń­cach nie­skoń­czo­nej, amor­ficz­nej prze­strze­ni.



MISTRZ


Przez naj­wyż­szą kom­pli­ka­cję do zwie­rzę­cej pra­wie pro­sto­ty i si­ły — to jest na­sza za­sa­da. Bę­dziesz na­sy­co­ny,
du­chu Eu­ge­niu­sza Fiz­dej­ki.




Pta­si śmiech Po­two­rów. Fiz­dej­ko zni­ka, tzn. za­pa­da się w za­pad­nię u drzwi sza­ła­su.



DER ZIP­FEL


Te­raz Ja­nul­ka. Prę­dzej. Flu­id się wy­czer­pu­je.



Ja­nul­ka jak au­to­mat pod­cho­dzi na miej­sce Fiz­dej­ki, rzu­ca­jąc
po dro­dze prze­tak.


MISTRZ


Cze­go chcesz, je­dy­na mo­ja, uko­cha­na Ja­nul­ko?



JA­NUL­KA


Je­stem nie­odrod­nym two­rem pa­py w ko­bie­cym wcie­le­niu.
Chcę być świę­tą, nie­ty­kal­ną dla ni­ko­go i dla sa­mej sie­bie
i jed­no­cze­śnie chcę być roz­dar­ta przez mi­lion uści­sków
nie­zna­jo­mych obrzy­dli­wych męż­czyzn, któ­rzy by się za­rzy­na­li wza­jem­nie o mo­je cia­ło. Chcę być wbi­ta na pal
i sma­ga­na na­ha­ja­mi przez ja­kieś spo­twor­nia­łe od po­żą­dań
ludz­kie by­dlę­ta i jed­no­cze­śnie chcę, aby błę­kit­ny po­ca­łu­nek anio­ła, jak kwiat nie­do­sięż­ny, spadł w naj­głęb­szą
ci­chą do­lin­kę mo­jej dziew­czyn­ko­wa­tej du­szy. Chcę wła­dać
świa­tem po­przez strasz­li­we­go ty­ra­na, któ­ry by był tyl­ko
tchnie­niem, aż do czar­no­ści pur­pu­ro­wo lśnią­cej mo­jej
wła­snej ucie­le­śnio­nej w nim żą­dzy, spię­trzo­nej w krwa­wym mię­sie pę­ka­ją­cych od po­tę­gi mu­sku­łów, i był jed­no­cze­śnie cie­niem roz­trwo­nio­ne­go w Ni­co­ści naj­skryt­sze­go
ma­rze­nia bez tre­ści, w zmar­z­nię­tym na ka­mień wszech­e­te­rze od wiecz­no­ści po wiecz­ność wy­mar­łe­go Ist­nie­nia.
Do­syć, bo pęk­nę!



DER ZIP­FEL


Idź! Ja sam ża­łu­ję, że nie je­stem two­im ko­chan­kiem.



Ja­nul­ka zni­ka w za­pad­ni u drzwi sza­ła­su.


MISTRZ


wsta­je i zbli­ża się do drzwi


Jak­że strasz­li­wie wy­ma­ga­ją­cy­mi sta­li się ja­ko du­chy! Czy
zdo­łam ich za­do­wo­lić — ja, ab­so­lut­ny scep­tyk w kwe­stiach
na­sy­ce­nia w ogó­le?



DER ZIP­FEL


Stań się pan tak­że du­chem, pa­nie hra­bio. Mam na to
spo­sób wy­pró­bo­wa­ny.



MISTRZ


wy­cho­dząc z sza­ła­su


Ja­ki?



DER ZIP­FEL


wy­cho­dząc za nim


Oto ja­ki.



Strze­la Mi­strzo­wi w pierś z ma­łe­go re­wol­we­ru. Do Bo­ja­rów


Mo­że któ­ry z ksią­żąt od­nie­sie tru­pa Mi­strza za sza­łas.
On mu­si się prze­trans­for­mo­wać w sa­mot­no­ści.



Dwóch Bo­ja­rów nie­sie Mi­strza za sza­łas, po czym wra­ca­ją obaj.


v. PLA­SE­WITZ


Wie­cie, że jed­nak in­tu­icja to cu­dow­na rzecz: co­kol­wiek
przyj­dzie do łba — wy­ko­nać na­tych­miast. Na in­tu­icję
je­den jest tyl­ko śro­dek: po­li­cja! Na szczę­ście w na­szym
pań­stwie nie jest ona jesz­cze dość zor­ga­ni­zo­wa­na. Oczy­wi­ście mó­wię o ży­ciu, nie o fi­lo­zo­fii. Tam — ro­lę po­li­cji
speł­nia ten prze­klę­ty sys­tem lo­gi­ki for­mal­nej bez sprzecz­no­ści.



Wbi­ja­jąc krót­ki nóż my­śliw­ski Der Zip­flo­wi w pier­si


Masz za wszyst­kie two­je bla­gi, sta­ry pre­sti­di­gi­ta­to­rze!
Uwol­nię raz na za­wsze two­je pseu­do­du­chy spod wpły­wu
tych ni­by-flu­idów. Po­dzię­kuj jesz­cze, że nie pu­ści­łem na
cie­bie przed śmier­cią de­pre­syj­nych ga­zów, któ­rych je­stem
wy­na­laz­cą i fa­bry­kan­tem.



Te­raz do­pie­ro Der Zip­fel pa­da bez ję­ku i za­raz zni­ka w za­pad­ni przed sza­ła­sem.


A to co no­we­go? Znikł jak kam­fo­ra!



Jed­no­cze­śnie zza sza­ła­su wy­cho­dzi Mistrz, a z pra­wej stro­ny
spo­mię­dzy drzew Fiz­dej­ko wspar­ty na Ja­nul­ce.


Mniej­sza o nie­go. Do­brze, że ci przy­naj­mniej są ży­wi i zdro­wi.



Ob­cie­ra nóż i cho­wa do fu­te­ra­łu.


MISTRZ


do Fiz­dej­ki i Ja­nul­ki


Słu­chaj­cie, wy tam, dla­cze­go ucie­kli­ście przede mną?



FIZ­DEJ­KO


Prze­bacz, Got­t­fry­dzie! Ja nie wiem, czy to, co mi pro­po­nu­jesz, nie jest po­nad si­ły mo­je i Ja­nul­ki. Jesz­cze po­ra
wy­rzec się wszyst­kie­go.



Z sza­ła­su wy­cho­dzą księ­stwo de la Tréfo­uil­le i Glis­san­der,
a za ni­mi dwu­na­stu Bo­ja­rów.


MISTRZ


Wstydź się, Eu­ge­niu­szu, ma­myż się cof­nąć na­krę­ciw­szy
ta­ką ma­szy­nę? Mo­sty spa­lo­ne. Nie ma­my miej­sca na tym
świe­cie, chy­ba tyl­ko w two­jej zby­dlę­co­nej Li­twie. Oto­cze­ni pier­ście­niem so­cja­li­stycz­nych re­pu­blik, zgi­nąć mu­si­my, o ile nie stwo­rzy­my cze­goś dia­me­tral­nie prze­ciw­ne­go. Zby­dlę­ce­nie nie do­szło tam tak wy­so­ko jak u nas.
Tam ma­sy wie­rzą jesz­cze w przy­szłość. Tu — w na­szych
oczach — za­czy­na się od­wrot­na fa­la hi­sto­rii. Ja na­wet
prze­sta­łem uzna­wać nie­od­wra­cal­ność uspo­łecz­nie­nia, a ty
chcesz ucie­kać? Ale do­kąd? A zresz­tą mam w od­wo­dzie
Se­mi­tów. Nic nam nie bę­dzie.



FIZ­DEJ­KO


Nie wie­rzę na­wet w two­ją si­łę. To strasz­ne. Mnie sa­me­mu
bra­ku­je ja­kiejś odro­bi­ny cze­goś — ja­kie­goś ato­mu wia­ry.


 
JA­NUL­KA


wska­zu­jąc Mi­strza




Je­mu też cze­goś bra­ku­je. On pła­kał jak dziec­ko przy
tru­pie ma­my. Mó­wi­ły mi o tym po­two­ry.



MISTRZ


Ja wam po­wiem praw­dę: ja je­stem zwy­kły, w mia­rę
do­bry czło­wie­czek. I wy tak­że je­ste­ście ta­cy sa­mi. W nas
nie ma nic z te­go, o czym mó­wi­my. Ja mam gdzieś mat­kę,
któ­rą ko­cham i któ­ra cier­pi, uwa­ża­jąc mnie za gor­sze­go
niż je­stem. Ja mam sio­strzycz­ki ta­kie jak ona




wska­zu­je na Ja­nul­kę




— i nic mi do szczę­ścia nie bra­ku­je. Na­wet nie je­stem
uwo­dzi­cie­lem. Po pro­stu je­stem wiel­kie nic: lu­bię sa­dzić
kwiat­ki, cza­sem prze­czy­tać ja­kąś po­wieść, pójść do zna­jo­mych, po­grać w te­ni­sa czy w sza­chy...



FIZ­DEJ­KO


Bój się Bo­ga, Got­t­fry­dzie, ja je­stem ta­ki sam zu­peł­nie!
Wszyst­ko, co ro­bi­my, jest czy­stą de­ko­ra­cją na tle na­szej
wła­snej ni­co­ści.



MISTRZ


Nie — mo­ja idea de­for­ma­cji ży­cia wy­wra­ca wszyst­kie
daw­ne war­to­ści i ich kry­te­ria. Wszyst­ko jest nad­bu­do­wą.
W ni­co­ści pły­nie po­twor­ny szkie­let me­go okrę­tu. Nie
znaj­dziesz tam mię­sa ani fla­ków. Z twar­de­go ma­te­ria­łu
zbu­do­wa­łem pod­sta­wę, któ­ra wi­si o pa­rę ca­li nad mo­ją
gło­wą. Tam ży­ję. Sztucz­na psy­chi­ka. Nas nie ma już od
daw­na — od wie­ków. Ale nie je­ste­śmy bez­dusz­ny­mi ku­kła­mi ubra­ny­mi w ła­chy. Tyl­ko w to­bie trze­ba to jesz­cze
roz­wi­nąć. A pod­sta­wy do­star­czy nam zdzi­cza­ła w so­cja­li­zmie ludz­kość... Tfu, do dia­bła, zno­wu to ohyd­ne sło­wo.



FIZ­DEJ­KO


Bo­że! Z cze­go ja zro­bię no­wą, sztucz­ną du­szę?!?



MISTRZ


Na­ucz się! My­śla­łem was okła­my­wać, ale wi­dzę, że nie
tę­dy dro­ga. Na­uczę was praw­dzi­wej tech­ni­ki uro­jo­ne­go
ży­cia. Słu­chaj mnie: skłąb two­ją wła­sną ni­cość aż do dna,
prze­ko­naj się, że je­steś skoń­czo­nym idio­tą, bał­wa­nem
i nie­do­łę­gą, że nie ma w to­bie ani krzty ho­no­ru, wia­ry
i ta­len­tu, że je­steś naj­nędz­niej­szym pa­so­ży­tem, al­fon­sem
i szpie­giem swej wła­snej jaź­ni — i wte­dy na tym stwórz
tę jed­ną sta­lo­wą be­lecz­kę, po­łóż ją na tej ni­co­ści i wiedz —
za­kli­nam cię, nie wierz, tyl­ko wiedz — że się utrzy­ma,
jak pla­ne­ta w bez­den­nej prze­strze­ni. Stwórz w ide­al­nej
próż­ni ten za­ro­dek gra­wi­ta­cyj­ne­go po­la, któ­re roz­prę­ża­jąc
się utrzy­ma bez pod­po­ry ol­brzy­mi gmach twe­go no­we­go „ja”.



FIZ­DEJ­KO


Do­brze, do­brze — ale ten pierw­szy krok...



v. PLA­SE­WITZ


Mu­sisz to zro­zu­mieć in­tu­icyj­nie, Gien­ku. Po­ję­cio­wo nikt
te­mu ra­dy nie da. Ja to zro­bi­łem już daw­niej, też in­tu­icyj­nie, pod­świa­do­mie, i wte­dy to za­ło­ży­łem fa­bry­kę de­pre­syj­nych ga­zów. Ale cie­bie nie umia­łem ja­koś na­tchnąć tym ni­g­dy.



MISTRZ


To tro­chę co in­ne­go. To sa­mo co ja zro­bi­li: Jo­ël Kranz
i de la Tréfo­uil­le, ale z mo­ją po­mo­cą. Wy­nik za­le­ży też od da­nych. Ty masz nie­sły­cha­ne zdol­no­ści, Eu­ge­niu­szu;
tyl­ko złe wy­cho­wa­nie nie da­ło ci ich zu­żyt­ko­wać. No, 
mój dro­gi, rusz się raz z miej­sca.



FIZ­DEJ­KO


Do­brze — spró­bu­ję. Ale wiesz, co mnie prze­ra­ża? — to
te wszyst­kie dro­bia­zgi: prze­mysł, han­del, fi­nan­se i tak
da­lej, i tak da­lej... Ta nu­da po­twor­na re­al­ne­go ży­cia na
wierz­choł­ku wła­dzy, to cią­głe pod­pi­sy­wa­nie nie­zli­czo­nych 
pa­pie­rów...


 
MISTRZ


Od te­go jest Kranz i Pla­se­witz. My pal­cem na­wet nie
ru­szy­my w tę stro­nę. No, sta­ry, ostat­nia chwi­la ucie­ka.
Spiesz się.



FIZ­DEJ­KO


Brrrr... jak się bo­ję! Mam ta­kie uczu­cie, jak dzie­wi­ca gwał­co­na przez ba­ta­lion roz­be­stwio­nych żoł­nie­rzy, jak chra­bąszcz, któ­re­mu by da­wa­no koń­ską le­wa­ty­wę. Jesz­cze
jed­na kwe­stia: cze­mu to ja wła­śnie?...



MISTRZ


Dla­te­go, że masz ta­ką cór­kę, że je­steś do pew­ne­go stop­nia
księ­ciem krwi i że u was za­czę­ło się po­so­cja­li­stycz­ne zby­dlę­ce­nie po raz pierw­szy. Resz­ta — to czy­sty przy­pa­dek. W pew­nych gra­ni­cach po­za po­glą­dem fi­zycz­nym nie ma
ab­so­lut­nej ko­niecz­no­ści, że­by to wła­śnie by­ło, a nie coś
in­ne­go. Jest to ostat­nie, psy­cho­lo­gicz­ne roz­wią­za­nie pro­ble­mów: Kor­bo­wy26, Wa­ha­za­ra27 i kró­la Hyr­ka­nii28. Błę­dy
ich po­le­ga­ły na tym, że Kor­bo­wa za­brnął w kom­pro­mis,
Hyr­kan nie miał na­stęp­ców, a po­czci­wy Gy­ubal chciał być
sa­mot­ni­kiem zu­peł­nym. Bez wza­jem­nych zwie­rzeń, bez
kom­plet­nej szcze­ro­ści psy­chicz­nych mo­ca­rzy rów­nych so­bie ab­so­lut­nie — nie ma mo­wy o praw­dzi­wej de­for­ma­cji
ży­cia. Nie po­trze­bu­ję te­go ob­ja­śniać, bo wszy­scy wie­dzą
o tych nie­uda­nych pró­bach prze­zwy­cię­że­nia za­gad­nień
ludz­ko­ści w ogó­le — ach, czyż nie moż­na się już obejść
bez te­go prze­klę­te­go sło­wa?



FIZ­DEJ­KO


z roz­pa­czą




Nie mo­gę. Nic nie mo­gę z sie­bie wy­du­sić. Star­czy ma­razm. Cze­mu to ja wła­śnie?!



MISTRZ


z pa­sją




Dla­te­go, że je­steś je­dy­ny, jak i two­ja za­gwaz­dra­na Ja­nul­ka. Gdzież znaj­dę lep­sze me­dia? Na Tro­briand Is­lands29?
Czy na No­wej Gwi­nei? A, do dia­bła sta­re­go, cier­pli­wo­ści
za­czy­na mi już bra­ko­wać. Ta cią­gła sa­mot­ność w pie­kiel­nym gma­chu mo­jej sztucz­nej jaź­ni, gdzie je­stem opusz­czo­nym jak Ka­rol V30, jak ma­ron31 na bez­lud­nej wy­spie. Po­trze­bu­ję  rów­nych so­bie lu­dzi i rów­nej so­bie ko­bie­ty.
Ję­zyk wy­sechł mi od ga­da­nia! Ro­bisz to, co ci ka­żę, czy
nie ro­bisz?




Do Bo­ja­rów




Za­pa­lić tam po­chod­nie! Niech wszy­scy pa­trzą!



FIZ­DEJ­KO


prę­żąc się i wy­dy­ma­jąc




Nie mo­gę! Nie mo­gę po­ło­żyć te­go wę­giel­ne­go ka­mie­nia.
Czu­ję pust­kę i nud­no­ści. Wiem — je­stem ni­czym. Och! 
Ja pęk­nę z te­go wszyst­kie­go. Miej­cie li­tość.




Za­pa­li­ły się w rę­kach Bo­ja­rów po­chod­nie.


 

JA­NUL­KA






Pa­pu­siu, pa­pu­siu! Jesz­cze tro­szecz­kę! Jesz­cze choć­by odro­bi­nę!




DE LA TRÉFO­UIL­LE


Jesz­cze, jesz­cze! My­śmy wszy­scy przez to prze­szli, tyl­ko
nie tak świa­do­mie. No i przy tym mniej­szy­mi je­ste­śmy
du­cha­mi w hie­rar­chii ist­nień.


 
KSIĘŻ­NA


Te­raz do­pie­ro wi­dzi­my tech­ni­kę przy­szłych wy­da­rzeń. To
jest cu­dow­ne! Mistrz rzu­cił na stół ostat­nią kar­tę. W tym
jest sza­lo­na si­ła. Szcze­rość naj­więk­sze­go ze sztucz­nych lu­dzi! I nam da­ne by­ło to oglą­dać!




Fiz­dej­ko zgi­na się w ka­błąk i jed­no­cze­śnie na­ci­ska rap­tow­nie
ba­lo­nik, któ­ry ma ukry­ty na brzu­chu, pod ubra­niem Star­ca
Le­śne­go. Głu­chy huk.



FIZ­DEJ­KO


Prze­si­li­łem się!




Pa­da.



MISTRZ


Pękł jak bom­ba! Te­raz ma­cie do­wód, że jest to moż­li­we.
To sztucz­na du­cho­wa si­ła. Fi­zycz­nie jest zdrów jak ogier.
Pęk­nie tak jesz­cze ze czter­dzie­ści ra­zy, ale stwo­rzy sie­bie
w in­nej psy­chicz­nej geo­me­trii.




Do Fiz­dej­ki




Ale te­raz nie bę­dziesz już ucie­kał? Co? Czu­jesz tę dzi­ką
roz­kosz two­rze­nia sie­bie z ni­co­ści?



FIZ­DEJ­KO


zmę­czo­nym gło­sem, wy­ma­wia „tak” jak kacz­ka




Tak, tak, tak. Tak, tak, tak. Ale je­stem bar­dzo osła­bio­ny.
Te­raz do­pie­ro po­ją­łem ca­łą war­tość twe­go to­wa­rzy­stwa,
Got­t­fry­dzie. Te­raz wi­dzę ko­niecz­ność na­szej spół­ki. Prze­zwy­cię­że­nie ni­hi­li­zmu w ży­ciu! Prze­pięk­na rzecz!




Mdle­je.



MISTRZ


No cóż, Ja­nul­ko? Czyż nie jest to wszyst­ko wspa­nia­łym
do­wo­dem ist­nie­nia uta­jo­nych głę­bin w czło­wie­ku — ach,
co za świń­stwo! — w Ist­nie­niu Po­szcze­gól­nym. Wście­kła
to jest pra­ca: bę­dąc już ab­so­lut­nie ni­kim wy­du­sić z sie­bie 
no­wy twór. Wiem, co po­wiesz: zde­for­mo­wa­ny. A czym­że 
są ob­ra­zy ku­bi­stów? A mu­zy­ka Schön­ber­ga32 czyż nie jest ka­ry­ka­tu­rą uczuć? Ale nam nie o uczu­cia cho­dzi — o no­we for­my w ży­ciu, kie­dy skoń­czy­ła się już sztu­ka. Mo­ja teo­ria jest tym, czym teo­ria Ar­r­he­niu­sa33 w ko­smo­go­nii: prze­zwy­cię­że­niem en­tro­pii. Dzicz, mia­zgę, na któ­rej ro­śnie­my, stwa­rza dla nas so­cja­lizm — a na tym tle
pię­trzą się do­pie­ro że­la­zo­be­to­no­we, sztucz­nie kon­struk­cyj­ne
wid­ma na­szych no­wych jaź­ni.




JA­NUL­KA


z ża­lem




Więc ty mnie ni­g­dy nie po­ko­chasz, Got­t­fry­dzie?



MISTRZ


Mo­żesz być jesz­cze tej no­cy mo­ją ko­chan­ką, ale ko­chać
się nie bę­dzie­my ni­g­dy. Uczu­cia są tyl­ko pre­tek­stem dla
Czy­stej For­my w ży­ciu.



JA­NUL­KA


we­so­ło


Ach, je­śli tak to ro­zu­miesz, to ślicz­nie. — Ba­łam się tyl­ko
ja­kiejś asce­zy. Bo ja mam też cia­ło, Got­t­fry­dzie, i to
bar­dzo ład­ne.





Ocie­ra się o nie­go.



MISTRZ


Tyl­ko nie te­raz. Na wszyst­ko ma­my jesz­cze czas.




Gwiż­dże w świ­staw­kę, ewen­tu­al­nie świsz­czę w gwiz­daw­kę.
Sły­chać szum mo­to­ru i spad­nię­cie cze­goś cięż­kie­go w le­sie.




JA­NUL­KA


w za­chwy­cie




Czu­ję te­raz, jak w tej no­wej ni­co­ści na­sy­ca się mo­ja osta­tecz­na żą­dza. Kie­dyś, daw­no te­mu, a mo­że we śnie, chcia­łam mieć wszyst­ko. Tyl­ko w sztucz­nej psy­chi­ce jest to
moż­li­we. Got­t­fry­dzie, da­jesz mi świat w po­sta­ci skom­pry­mo­wa­nej pi­guł­ki i ja się na­sy­cam, na­sy­cam i wy­peł­niam
wszyst­kim.



MISTRZ


Cie­szę się bar­dzo, że cię na­resz­cie prze­ko­na­łem.




Obej­mu­je ją i ca­łu­je w gło­wę.



JA­NUL­KA


Słu­chaj, ależ my mo­że­my w tej dru­giej jaź­ni stwo­rzyć
no­we uczu­cia — ta­kie, ja­kich ni­g­dy nie by­ło — amal­ga­mat naj­więk­szych sprzecz­no­ści.



MISTRZ


Tyl­ko dla for­my, tyl­ko dla for­my, mo­je dziec­ko. Księż­na
de la Tréfo­uil­le by­ła mo­ją ko­chan­ką. Ona ci wska­że od­po­wied­nią dro­gę. Wie­rzę, że z cza­sem dasz mi chwi­le
praw­dzi­we­go zdu­mie­nia nad so­bą sa­mym.



KSIĘŻ­NA


Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz po­jęt­ną uczen­ni­cą, mo­ja Ja­nul­ko.




Pod­cho­dzi do niej i obej­mu­je ją.



GLIS­SAN­DER


A ja stwo­rzę jesz­cze coś dziw­niej­sze­go: no­wą sztu­kę, wy­pły­wa­ją­cą ze sztucz­nie zde­for­mo­wa­nej jaź­ni. Czy­sta For­ma
w dru­giej po­tę­dze czy coś po­dob­ne­go.



MISTRZ


Ma­rze­nia im­pro­duk­ty­wa! Ale i ta­cy bę­dą nam po­trzeb­ni dla za­pcha­nia pew­nych dziur...



Wcho­dzi Jo­ël Kranz z Re­der­ha­ga­zem i Ha­ber­bo­azem.


 

Jo­ël, od ju­tra za­czy­na­jąc zor­ga­ni­zu­jesz z pa­nem v. Pla­se­witz nasz han­del, prze­mysł i in­ne te okrop­nie nud­ne rze­czy.







JO­ËL






Tak jest, Mi­strzu, szkol­nic­two, są­dow­nic­two, wię­zie­nia, 
szpi­ta­le wa­ria­tów i no­wą re­li­gię dla zdzi­cza­łej ma­sy. Za­czy­na­my wszyst­ko od sa­miut­kie­go po­cząt­ku. Za­pra­szam 
pań­stwa wszyst­kich na mój ae­ro­plan. Trud­no — je­ste­śmy
bądź co bądź lu­dzie cy­wi­li­za­cji.




Zza sza­ła­su uka­zu­je się Na­czel­nik Se­an­sów: Der Zip­fel.



DER ZIP­FEL


krzy­czy do­no­śnym gło­sem




Se­ans skoń­czo­ny!!!




Fiz­dej­ko zry­wa się na rów­ne no­gi. Po­two­ry skrze­czą.



v. PLA­SE­WITZ


A te­raz na ko­ro­na­cję Fiz­dej­ki! Te­raz zo­ba­czy­my, jak
wy­glą­da ta no­wa rze­czy­wi­stość — pią­ta rze­czy­wi­stość,
we­dług ter­mi­no­lo­gii Le­ona Chwist­ka.




Po­chód z po­chod­nia­mi ru­sza na pra­wo.



PO­TWO­RY



A nie za­po­mi­naj­cie o nas!






Kur­ty­na.
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    AKT TRZE­CI




Le­wa część sce­ny przed­sta­wia sa­lę tro­no­wą w pa­ła­cu Fiz­dej­ki,
w sty­lu fan­ta­stycz­no-spi­cza­stym. Na le­wo w ro­gu tron, usta­wio­ny twa­rzą na prze­kąt­ni ca­łej sce­ny. Ścia­na le­wa żół­ta,
prze­cho­dzi w ciem­no­żół­ty i po­ma­rań­czo­wy w mia­rę zbli­ża­nia
się ku czar­nym drzwiom w środ­ko­wej ścia­nie. Le­wa po­ło­wa
drzwi w sty­lu spi­cza­stym. Czar­ne de­se­nie z prze­ci­na­ją­cych się
trój­ką­tów. Pra­wą po­ło­wę sce­ny zaj­mu­je ka­wiar­nia w sty­lu 
fan­ta­stycz­no-okrą­głym. Du­żo sto­li­ków i krze­seł. W głę­bi okno
dla po­da­wa­nia po­traw. Od drzwi za­czy­na­ją się czar­ne, ko­li­ste
de­se­nie, a ko­lor od czer­wo­ne­go, przez pur­pu­rę, prze­cho­dzi
w zu­peł­nie czy­sty fio­let na ścia­nie pra­wej. Stro­na tro­no­wa
ciem­na­wa — ka­wiar­nia­na oświe­tlo­na. Tron czar­ny w zło­te
de­se­nie po­sia­da dwie kon­dy­gna­cje. Na niż­szej sie­dzi Fiz­dej­ko.
Ma ogo­lo­ne wą­sy, jest strasz­nie tru­pio bla­do­zie­lo­ny. Ubra­ny
jest w pur­pu­ro­wy płaszcz na ubra­niu z I ak­tu. Na wyż­szej
kon­dy­gna­cji sie­dzą dwa Po­two­ry. Na pra­wo od tro­nu stoi
Glis­san­der we fra­ku, na le­wo — Na­czel­nik Se­an­sów Der Zip­fel. Oprócz okien­ka do po­da­wa­nia, okien nie ma. Na cze­le dwu­na­stu Bo­ja­rów wcho­dzi Mistrz, ubra­ny jak w ak­cie I, 
z od­sło­nię­tą przy­łbi­cą, z Ja­nul­ką w stro­ju ża­łob­nym i ogrom­nym czar­nym ka­pe­lu­szu. Sta­ją mię­dzy czę­ścią tro­no­wą a ka­wiar­nia­ną. Ko­ło sto­li­ków krzą­ta­ją się: de la Tréfo­uil­le ja­ko
kel­ner i Księż­na Ama­lia ja­ko kel­ner­ka.




FIZ­DEJ­KO


po­nu­ro




Zda­je się, że je­stem de­fi­ni­tyw­nie spre­pa­ro­wa­ny. Ży­cie
mo­je zmie­ni­ło się w ja­kąś po­twor­ną ma­li­gnę. Two­rzę
no­we świa­ty we­wnętrz­ne z ła­two­ścią no­to­rycz­ne­go cza­ro­dzie­ja.




JA­NUL­KA


pod­cho­dząc ku tro­no­wi




Pa­pu­siu, ja two­rzę chy­ba jesz­cze wię­cej — sztucz­ne uczu­cia ta­kie, ja­kich w ży­ciu wca­le nie ma. Za­ra­zi­łam tym
Got­t­fry­da. Je­stem je­go per­wer­syj­ną ko­chan­ką, a my­ślę,
że zo­sta­nę i żo­ną. On jest na­stęp­cą tro­nu? Praw­da?



FIZ­DEJ­KO


Mó­wisz o tym tak, jak gdy­by po­ję­cie na­stęp­stwa nie im­pli­ko­wa­ło po­ję­cia śmier­ci twe­go oj­ca. Wy­rzut ten —
o ile wy­rzu­tem na­zwać to moż­na — ro­bię ci jesz­cze au­to­ma­tycz­nie z tej stro­ny świe­żo osią­gnię­tych gra­nic. Sam
je­stem istot­nie — wraz z nim i to­bą —





wska­zu­je Mi­strza i Ja­nul­kę




— w tym pie­kiel­nym świe­cie sztucz­nej psy­chicz­nej kon­struk­cji. Cu­dow­ny świat! Ale jest tyl­ko po­ten­cjal­nym.
Nie wiem, jak bę­dzie wy­glą­dać rze­czy­wi­stość.



MISTRZ


W każ­dym ra­zie bę­dzie pią­ta. Chwi­stek wy­czer­pał czte­ry
pierw­sze w zu­peł­no­ści. Za­raz zro­bi­my pró­bę. Świa­tła!




De la Tréfo­uil­le prze­krę­ca gu­zik lam­py łu­ko­wej i mnó­stwa
ża­ro­wych. Wcho­dzi Jo­ël Kranz ze swy­mi cha­sy­da­mi. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ni­ko­go zaj­mu­ją miej­sca przy sto­li­ku w ka­wiar­ni.




DE LA TRÉFO­UIL­LE


Trzy czar­ne dla pa­nów.




Bie­gnie do okien­ka. Księż­na po­da­je ciast­ka.


FIZ­DEJ­KO


Cze­mu ten bła­zen zo­stał kel­ne­rem?




MISTRZ



Jest to pro­blem zu­peł­nie nie­istot­ny. Tak zwa­ne ćwi­cze­nia
trans­for­ma­cyj­ne dla du­chów niż­szej kla­sy.


 

FIZ­DEJ­KO






A więc za­czy­naj­my raz, do dia­bła, tę pie­kiel­ną ko­me­dię.
Ja mó­wię — zwra­cam wam uwa­gę — wię­cej niż ce­zar
Au­gust. On, koń­cząc wszyst­ko, przy­znał się34, ja — za­czy­na­jąc. A zresz­tą, są to in­ne dy­men­sje i współ­czyn­ni­ki:
on za­czy­nał upa­dek Rzy­mu — my tkwi­my, jak sta­re
grzy­by, w głę­bi puszcz zbol­sze­wi­zo­wa­nych — to jest, co
ja po­wie­dzia­łem? Ludz­kość? Precz z tym! Sie­dzi­my wśród
pier­wot­nej dzi­czy.




MISTRZ




 

O — te­raz do­brze. Ja­kiż bę­dzie twój pierw­szy krok
wład­cy? Nie chcę ci się na­rzu­cać tak od ra­zu z po­my­sła­mi.



FIZ­DEJ­KO


Wpro­wadź­cie mo­ich wa­sa­li — wa­sa­li, po­wta­rzam —
a uj­rzy­cie, że nie róż­nią się ni­czym od niedź­wie­dzi. To
by­dło — skoń­czo­na by­dło­kra­cja, idą­ca pod by­le ja­ki
nóż. No — i cóż da­lej? Mo­ja sztucz­na kon­struk­cja spię­trza się co­raz wy­żej. Wy­żej, wy­żej — aż za­brak­nie sa­mej
wy­so­ko­ści. Ja je­stem sa­mą wy­so­ko­ścią: Je­go Wy­so­kość
ksią­żę Li­twy Eu­ge­niusz nie wiem któ­ry Fiz­dej­ko! Sa­ma
na­zwa mo­że przy­pra­wić o kol­ki. Och — ja pęk­nę dziś,
po raz nie wiem któ­ry — wy­dy­ma mnie czy­sta ni­cość.




Krzy­czy.




Jo­ël! Jo­ël! Za­świa­to­wy po­li­pie z in­nej geo­me­trii! Czyś
stwo­rzył już wszyst­kie, nie­wy­ra­żal­ne w swej bez­mier­nej
nu­dzie, in­sty­tu­cje?!



MISTRZ


Spo­koj­niej, spo­koj­niej. Spo­kój jest naj­wyż­szym zbyt­kiem,
na ja­ki mo­gą so­bie po­zwo­lić lu­dzie na­sze­go po­kro­ju. Mów,
Jo­ël. Niech cię nie prze­ra­ża nie­na­sy­ce­nie na­sze­go wład­cy.
Jest jak su­cha gąb­ka w swych nie­ogar­nio­nych pra­gnie­niach. Po­chła­nia wszyst­ko, jak świ­nia świę­te­go An­to­nie­go.



KRANZ


wsta­je gwał­tow­nie od sto­li­ka, wy­le­wa­jąc ka­wę; cha­sy­dzi sie­dzą da­lej bez ru­chu.




Pa­no­wie, ja nie mo­gę być spo­koj­nym. Chcia­łem się opa­no­wać, ale nie mo­gę. Ja się trzę­sę ca­ły z dzi­kiej fu­rii.
Ja nie mam cza­su. Ży­cie jest krót­kie — ach, jak krót­kie!
A mu­szę zro­bić wszyst­ko to, do cze­go je­stem stwo­rzo­ny.
Są już ra­my i ge­nial­ne kon­cep­cje, ale któż je wy­peł­nić
zdo­ła! Wy się ba­wi­cie — ja wiem, ba­wi­cie się do­brze —
ale ja wy­peł­niać mu­szę — ja nie mam cza­su — ja pro­szę
o roz­ka­zy!



FIZ­DEJ­KO


Wy­rżnąć wszyst­kich. Nie chcę ni­ko­go — chcę być zu­peł­nie sam.



MISTRZ



Eu­ge­niu­szu, nie siedź na tro­nie w ta­kim ra­zie. Ja­ko
wład­ca mu­sisz być za­wsze w nie­od­po­wied­nim dla sie­bie
to­wa­rzy­stwie — z wy­jąt­kiem pa­ru osób naj­bliż­szych — 
oczy­wi­ście. Po­ję­cie wła­dzy im­pli­ku­je po­ję­cie mia­zgi. Zna­ny
pro­blem Ka­ro­la V. Ale on roz­wią­zał go w klasz­to­rze,
ja­ko ze­gar­mistrz.




FIZ­DEJ­KO


Do­brze — chcę mia­zgi, ale praw­dzi­wej. Osta­tecz­nie ty
z Ja­nul­ką mo­żesz zo­stać ja­ko na­stęp­ca. Ale po­za tym
nic — jed­na mia­zga. Chcę być wład­cą sa­mot­nym.



KRANZ


Pa­nie de la Tréfo­uil­le! Jesz­cze jed­na ka­wa! Z tym pa­nem prze­pra­wa bę­dzie cięż­ka. Sztucz­na jaźń ze­rwa­ła mu
się z łań­cu­cha jak wście­kły pies. Za­uważ pan na se­rio,
pa­nie Fiz­dej­ko, że ja już i tak wzią­łem cię­ża­ry po­nad
si­ły: szkol­nic­two, są­dow­nic­two, han­del...



FIZ­DEJ­KO



Wiem, wiem: prze­mysł, fi­nan­se i tak da­lej, i tak da­lej.
Ko­nam z nu­dy na sa­mą myśl o tym.




De la Tréfo­uil­le po­da­je ka­wę Kran­zo­wi, któ­ry pi­je sto­jąc.



KRANZ


Jak­kol­wiek dzia­ły te są dość pry­mi­tyw­ne w na­szym no­wym pań­stwie, jed­nak jak na jed­ne­go Se­mi­tę pra­cy mam
po uszy...



FIZ­DEJ­KO


Le­piej po­wiedz­cie, cze­mu czu­ję cią­gle po­trze­bę nor­mal­nych związ­ków po­jęć?



MISTRZ



Oto cze­mu: za ma­ło sa­mot­nym je­steś sam w sto­sun­ku do
sie­bie. Ra­dzę ci, skup do ostat­nich na­tę­żeń two­ją moc
wy­krzy­wia­nia i bądź raz ka­ry­ka­tu­rą twej wła­snej wo­li
i prze­zna­cze­nia. Ja tyl­ko wy­zwa­lam — nie two­rzę. Mo­je
dzia­ła­nie, ja­ko na­stęp­cy tro­nu, mo­że być tyl­ko i je­dy­nie
ka­ta­li­tycz­ne.



FIZ­DEJ­KO


Ka­ta­li­zuj do wo­li, ale cze­mu mnie wła­śnie? Cze­mu głów­nym obiek­tem twym nie jest Kranz, de la Tréfo­uil­le lub mo­ja nie­boszcz­ka żo­na?




Wcho­dzi knia­gi­ni El­za, ubra­na jak w ak­cie I, i kła­dzie się
po­wo­li u stóp tro­nu.




O, w nie­do­brą go­dzi­nę wy­mó­wi­łem to sło­wo. Pa­nie, świeć
nad jej du­szą — mnie nie ob­cho­dzi to już nic. Tyl­ko dla­cze­go ja?


 

Wcho­dzi v. Pla­se­witz.




O — dla­cze­go nie on?!




Wska­zu­je v. Pla­se­wit­za.



MISTRZ


Wy­rwa­łeś mi z ust to py­ta­nie. Nie mó­wię o so­bie, ale
cze­mu nie on?




Wska­zu­je v. Pla­se­wit­za.




Cze­mu? Dla­te­go że nie on. Dla­te­go. Bez­po­śred­nie po­czu­cie przy­czy­no­wo­ści stwo­rzy­ło to pie­kiel­ne słów­ko: „dla­cze­go”. Zna­cze­nie te­go jest czy­sto ne­ga­tyw­ne. Dla­te­go
dzie­je się to, że wła­śnie nie dzie­je się coś in­ne­go.
Nie ma­my nie­skoń­czo­ne­go sze­re­gu przy­czyn aż do pra­po­cząt­ku — ma­my tyl­ko ko­niecz­ne wy­cin­ki. Prze­cież nie
chcesz zejść do ro­li wy­cin­ka, Eu­ge­niu­szu. Ma­te­ria ży­wa:
ko­nik po­lny, kro­wa, ja sam i ty na­wet, prze­czy­my te­mu
pra­wu ab­so­lut­nie. Wy­zbądź się prze­są­dów, bo ina­czej ko­ro­na­cja nie doj­dzie do skut­ku.


 
FIZ­DEJ­KO


Wiel­ka mi groź­ba! A zresz­tą, ja ro­zu­miem na­wet czy­sty 
przy­pa­dek, ale po­za mną. Po­sta­ram się jed­nak spoj­rzeć
na sie­bie zu­peł­nie z bo­ku, cał­kiem obiek­tyw­nie.




Wy­gi­na się na tro­nie.




O już — już skoń­czo­ne. Już wi­dzę sie­bie na tro­nie, na
je­dy­nym tro­nie tej zie­mi.



MISTRZ


Gdy­byś nie był pod wpły­wem ogól­nej de­mo­kra­ty­za­cji,
nie py­tał­byś o to wca­le, Eu­ge­niu­szu. Przy­jął­byś prze­zna­cze­nie twe ta­kim, ja­kim jest.


 

Fiz­dej­ko wy­krę­ca się dzi­ko.




Ale stał się bądź co bądź cud: przez po­ję­cie ab­so­lut­nej
przy­czy­no­wej czy funk­cjo­nal­nej za­leż­no­ści do­szedł do po­ję­cia ab­so­lut­nej wol­no­ści — od­wrot­nie niż Mau­ry­cy Blon­del35, któ­ry twier­dził, że tyl­ko przez swo­bo­dę ma­my po­czu­cie de­ter­mi­ni­zmu. To wszyst­ko mo­że wy­dać się wam
nud­nym, ale mi­mo to są to pierw­sze pod­sta­wy dla Czy­stej
For­my w ży­ciu spo­łecz­nym... tfu, do li­cha, co za ohyd­ne
sło­wo!



v. PLA­SE­WITZ


Uję­cie to po­do­ba mi się. Na­wet naj­więk­sza przy­jem­ność
nic nie jest war­ta bez od­po­wied­nie­go ste­ore­ty­zo­wa­nia. Za­czy­naj­my ce­re­mo­nię.




KRANZ


po­spiesz­nie




Tak jest, za­czy­naj­my. By­dlę­cieć za­czy­na­ją ca­łe so­cja­li­stycz­ne re­pu­bli­ki obok nas i ma­sa kra­jów jest do za­wo­jo­wa­nia. Tyl­ko stwórz­my wprzód woj­sko. Trze­ba jak naj­prę­dzej pod­pi­sać de­kre­ty.



FIZ­DEJ­KO


Ale co mnie dzi­wi, że ty, Jo­ël, ta­ki zwy­kły so­bie Ży­dek,
idziesz te­raz prze­ciw wszyst­kim Ży­dom świa­ta.



KRANZ


Są Ży­dzi i Ży­dzi. Dla was, Ariów, my po­dob­ni je­ste­śmy
do sie­bie jak nie­bosz­czy­ki-Chiń­czy­ki. Ale są Ży­dzi
i Ży­dzi przez wszyst­kie wiel­kie pięć li­ter. Ostat­ni na­ród
na tej pla­ne­cie. Ale to jest już pra­wie me­ta­fi­zy­ka. Prę­dzej,
prę­dzej — beze mnie mo­gli­by­ście co naj­wy­żej wstą­pić do
te­atru. Ja na­dzie­wam no­wym far­szem sta­re sko­ru­py. Ale
czym­że jest naj­lep­szy farsz bez sko­rup — i na od­wrót:
for­my bez na­dzie­nia ni­czym są. Mu­si­my dzia­łać ra­zem,
a na­de wszyst­ko szyb­ko, szyb­ko, szyb­ko!



MISTRZ


Za­czy­na­my. Kranz, masz ko­ro­nę?



KRANZ


Ow­szem — tyl­ko bez żad­nych ce­re­mo­nii. Mo­że­cie się,
pa­no­wie, wo­bec mnie nie krę­po­wać.




Wy­do­by­wa spod sur­du­ta zło­tą ko­ro­ną i kła­dzie ją Fiz­dej­ce na gło­wę.





Oto ja, Jo­ël Kranz, wszech­wład­ny mi­ni­ster-pre­mier, ko­ro­nu­ję cie­bie, Fiz­dej­ko, na kró­la no­wo­bar­ba­rzyń­skiej Li­twy i Bia­ło­ru­si. I skoń­czo­ne — ani sło­wa wię­cej. Oby ca­łe
pań­stwo na­sze nie by­ło tyl­ko pre­mie­rą! Pod­pi­suj, si­re,
pa­pie­ry i ja­dę da­lej. Ani chwi­li cza­su do stra­ce­nia.




Po­da­je Fiz­dej­ce plik pa­pie­rów i fo­un­ta­in-pen36. Fiz­dej­ko go­rącz­ko­wo pod­pi­su­je.



MISTRZ


Jak nie­sły­cha­nie spraw­nie dzia­ła na­sza pań­stwo­wa ma­szy­na. Praw­da, bo­ja­ro­wie?




Szmer wśród Bo­ja­rów i po­kło­ny.



FIZ­DEJ­KO


Go­to­we, eks­ce­len­cjo Kranz. Mia­nu­ję cię hra­bią, dro­gi
Jo­ëlu. Pierw­sze urze­czy­wist­nie­nie ty­lu, ty­lu snów.




Chce go uści­snąć.



KRANZ


usu­wa­jąc się




Nie mam cza­su. Pań­stwo jest na mo­jej gło­wie, a nie ty­tu­lar­ne fa­ta­łasz­ki.




Wy­la­tu­je przez drzwi pę­dem. Za nim wy­bie­ga­ją cha­sy­dzi, któ­rzy ze­rwa­li się rap­tow­nie od sto­li­ka, beł­ko­cząc nie­zro­zu­mia­łe
wy­ra­zy.



MISTRZ


No — na­resz­cie zo­sta­li­śmy sa­mi. Mo­że­my za­jąć się fan­ta­stycz­ną stro­ną pro­ble­mu. Po­tąd —




prze­jeż­dża pal­cem po gar­dle




— mam już tych spraw ży­cio­wo-pań­stwo­wych.


 
FIZ­DEJ­KO


A więc baw­my się. Wszyst­kich bo­ja­rów, mych wa­sa­li 
i ry­wa­li, ska­zu­ję tym oto słow­nym wy­ro­kiem na śmierć.
Te­go już nie pod­pi­szę, bo je­stem zmę­czo­ny urzę­do­wa­niem
re­al­nym. Usta­wić się we­dług wzro­stu.




Bo­ja­ro­wie usta­wia­ją się w sze­re­gu przed tro­nem.




MISTRZ


To jest tyl­ko wstęp.




Do Bo­ja­rów




Na pra­wo — zwrot!!




Bo­ja­ro­wie wy­ko­nu­ją zwrot na pra­wo.



FIZ­DEJ­KO


A te­raz niech każ­dy za­bi­ja to­po­rem te­go, któ­re­go ma
przed so­bą.




Pierw­szy Bo­jar wa­li swe­go po­tyl­ni­ka w gło­wę. Dru­gi Bo­jar pa­da.




No — da­lej!



II BO­JAR


ko­na­jąc




Ja nie mam ko­go wa­lić. O Bo­że — co za mę­ka! Knia­ziów­no, to przez cie­bie gi­nie­my. My się w to­bie ko­cha­my od daw­na — od pie­luch pra­wie.



FIZ­DEJ­KO



No — da­lej, da­lej: Trze­ci — Czwar­te­go, Pią­ty — Szó­ste­go,
Siód­my — Ósme­go i tak da­lej.



III BO­JAR


Aha — ro­zu­miem. Bądź prze­klę­ta, Ja­nul­ko.




Wa­li Czwar­te­go. Resz­ta ro­bi to sa­mo.



JA­NUL­KA


Ach, te­raz ro­zu­miem wszyst­ko. Jak­że was ko­cham obu:
pa­pu­sia i cie­bie, Mi­strzu!



MISTRZ


Co?



JA­NUL­KA


po­spiesz­nie




Nie — nie ko­cham was — to sta­re przy­zwy­cza­je­nie: po­dzi­wiam w was od­wrot­ność wa­szych na­tur, od­bi­tych,
w krzy­wym zwier­cia­dle me­go zde­for­mo­wa­ne­go ser­ca —
ale cie­bie, Got­t­fry­dzie, ina­czej niż pa­pu­sia.




Zo­sta­ją: Pierw­szy, Trze­ci, Pią­ty, Siód­my, Dzie­wią­ty i Je­de­na­sty Bo­jar. Tru­py pa­da­ją na pra­wo.



FIZ­DEJ­KO


grzmią­cym gło­sem




Ście­śnić rząd! Szlu­suj! A, to cu­dow­na za­ba­wa!




Bo­ja­ro­wie sta­ją w ście­śnio­nym rzę­dzie.


 
MISTRZ


Jak daw­ni ce­sa­rze Nie­miec wal­czysz z wa­sa­la­mi, si­re.
Ale o ile prost­sze masz za­da­nie. To są ba­ra­ny, nie lu­dzie,
a w do­dat­ku po­tom­ko­wie udziel­nych ksią­żąt. Jaz­da da­lej!



FIZ­DEJ­KO


To sa­mo co po­przed­nio! Prę­dzej! Wła­dza mo­ja puch­nie
jak ol­brzy­mi wrzód na­la­ny ro­pą! On mu­si pęk­nąć!




Pierw­szy Bo­jar ude­rza Trze­cie­go, Pią­ty — Siód­me­go, Dzie­wią­ty — Je­de­na­ste­go.



I BO­JAR


Zda­je się, że ja je­den zo­sta­nę.


FIZ­DEJ­KO


Moż­li­we — nie znam się na ma­te­ma­ty­ce. Szlu­suj i to
sa­mo co pier­wej!




Pierw­szy, Pią­ty i Dzie­wią­ty ście­śnia­ją rząd. Pierw­szy wa­li
Pią­te­go.




Dzie­wią­ty: zwrot w tył i walcz­cie ze so­bą!!




Dwaj Bo­ja­ro­wie wal­czą.




Zu­peł­nie jak gla­dia­to­rzy. Zda­je mi się, że je­stem rzym­skim ce­za­rem!





Dzie­wią­ty Bo­jar po­wa­la Pierw­sze­go i sta­je, dum­nie wspie­ra­jąc
się pod bo­ki.



IX BO­JAR


No i cóż te­raz po­wie­cie, pa­nie Fiz­dej­ko? Czy ja nie je­stem
też go­dzien być kró­lem ja­ko wy? Hę? Ja — zby­dlę­co­ny
przez so­cja­lizm in­te­li­gent, a do te­go pan z pa­nów, z dzia­da
pra­dzia­da?




MISTRZ


strze­la­jąc mu w ucho z brow­nin­ga




Go­dzien je­steś — ow­szem. Ale prze­łknij przed­tem ten
kar­me­lek bez za­krztu­sze­nia.




Dzie­wią­ty Bo­jar pa­da.



FIZ­DEJ­KO


Tym strza­łem roz­wią­za­łeś dla mnie pro­ble­mat wła­dzy,
Got­t­fry­dzie. Go­dzien je­steś mo­jej cór­ki. Bierz ją, a was
obo­je wszy­scy dia­bli. Nud­no mi.




Scho­dzi z tro­nu, idzie do ka­wiar­ni i sia­da przy sto­li­ku.




Jed­nak bez ka­wiar­ni pew­ne or­ga­ni­za­cje du­cho­we żyć nie
mo­gą.




De la Tréfo­uil­le da­je mu ka­wę.



JA­NUL­KA


Got­t­fry­dzie, wy­bacz mi, ja je­stem już w sfe­rze uro­jo­nych
uczuć. Gdy­byś znał per­wer­syj­ność my­śli mych, osza­lał­byś
ze zmie­sza­ne­go z roz­ko­szą ża­lu, ze wstrę­tu i du­my, z po­bła­ża­nia, upo­ko­rze­nia, przy­wią­za­nia i ze zwy­kłe­go ero­tycz­ne­go roz­draż­nie­nia. A jed­nak je­stem ko­bie­tą. Wszyst­ko to jest uda­wa­nie po­prze­bie­ra­nych by­dląt, nie wy­łą­cza­jąc sa­me­go pa­pu­sia. Ko­chaj mnie sztucz­ną mi­ło­ścią, ja­ko
dzi­kie zwie­rząt­ko, Got­t­fry­dzie. Ja nie wy­trzy­mam dłu­żej.
Ten strzał mnie do­bił. Ja się wściek­nę od te­go roz­pacz­li­we­go po­żą­da­nia.



MISTRZ


zim­no i sta­now­czo




Chodź na ka­wę, Ja­nul­ko. Nie ro­zu­miesz mnie jesz­cze do­kład­nie. Nie cho­dzi o kom­pli­ka­cję uczuć zna­nych, tyl­ko
o coś no­we­go, nie­po­ję­te­go. Jesz­cze za ma­ło masz w so­bie
sztucz­nej jaź­ni. Pro­szę cię, nim stra­cę cier­pli­wość i zbi­ję
cię w spo­sób zu­peł­nie or­dy­nar­ny, zo­stań ko­chan­ką me­go 
ad­iu­tan­ta, księ­cia de la Tréfo­uil­le. Do­pie­ro po nim bę­dziesz mo­gła oce­nić mo­je psy­chicz­ne, a nie tyl­ko fi­zycz­ne
wdzię­ki. Ma­łe od­cią­że­nie od czy­sto ero­tycz­nych nie­po­ro­zu­mień.




Przy­sia­da się do sto­li­ka Fiz­dej­ki. Ja­nul­ka za­dą­sa­na zbli­ża się
do Al­fre­da i z nim flir­tu­je przy okien­ku. Wsta­je Knia­gi­ni
i zaj­mu­je osob­ny sto­lik. Przy­sia­da­ją się do niej: v. Pla­se­witz
i Glis­san­der. Mistrz Se­an­sów, Der Zip­fel, sia­da na tro­nie.
Mistrz wsta­je z usza­no­wa­niem.



FIZ­DEJ­KO


Dwie ka­wy i becz­kę li­kie­ru. Mo­że być stre­ga.




Księż­na przy­ta­cza becz­kę z gu­mo­wą ru­rą. Fiz­dej­ko i Mistrz
po­da­ją ją so­bie wza­jem­nie pod­czas pauz w roz­mo­wie.



Sia­daj, mój me­ta­fi­zycz­ny zię­ciu i na­stęp­co. Spra­co­wa­li­śmy
się urzę­do­wa­niem w sztucz­nych kon­dy­gna­cjach jaź­ni. Mój
Bo­że! Pią­ta rze­czy­wi­stość! Więc tyl­ko ty­le? Więc nie
zdo­ła­my na­wet stwo­rzyć snu dość za­baw­ne­go? Ależ to
by­ło­by tyl­ko naj­czwar­ciej­szą rze­czy­wi­sto­ścią i sam Chwi­stek pękł­by z nie­moż­no­ści do­da­nia choć­by jed­nej set­nej
no­we­go współ­czyn­ni­ka. Czyż na to spo­tę­go­wa­łem mo­ją
ni­cość aż do pęk­nię­cia, że­by pójść po­tem na ka­wę do
ka­wiar­ni? Ro­zu­miem te­raz urzą­dze­nie tej sa­li przez
Glis­san­de­ra. Sym­bo­lizm!! Wo­lał­bym skoń­czyć ja­ko Sta­rzec
Le­śny, ja­ko nad­le­śny w two­ich do­brach, Got­t­fry­dzie.
Fi­nan­so­wo zruj­no­wa­ny je­stem zu­peł­nie. Te­raz wiem, cze­mu cór­kę mo­ją uwo­dzi mi zwy­kły ksią­żę-kel­ner.



MISTRZ


sia­da­jąc przy nim




Wię­cej ka­wy, księż­no! Ca­łą ma­szyn­kę naj­le­piej. Noc jest
dłu­ga — nie wia­do­mo w ogó­le, czy się skoń­czy.




Nie­bie­ska­wy po­brzask da­je się od­czuć na sa­li mi­mo bra­ku
okien, a świa­tła po­wo­li ga­sną.




Chcesz, kró­lu, pro­gra­mo­wo do­ko­nać cze­goś wbrew nam
sa­mym, na­szym sztucz­nym jaź­niom i na­wet wbrew na­szej
in­tu­icji chwi­li. Oto cór­kę twą, a mo­ją na­rze­czo­ną od­da­łem fa­ga­so­wi w ka­wiar­ni. Tam zby­dlę­co­ne ma­sy bu­rzą
się jak ol­brzy­mia ka­łu­ża. Mo­że­my na nią wy­pły­nąć lub
ba­wić się u brze­gu jak dzie­ci, pusz­cza­jąc ma­łe okrę­ci­ki.
Ale wprzód, za ży­cia twe­go jesz­cze, ro­ze­gra­my pań­stwo
mię­dzy nas.



FIZ­DEJ­KO


Bój się Bo­ga, w ja­ki spo­sób? Daj mi choć chwil­kę od­po­cząć.



MISTRZ


Nie — wy­znam ci ostat­nią praw­dę: ja, któ­ry chcę być
do­brym, sa­me świń­stwa po­peł­niam mi­mo wo­li. Chcę się
dziś oczy­ścić, choć­by przez śmierć ho­no­ro­wą. Chciał­bym
wal­czyć, ale z ja­kąś god­ną mnie po­tę­gą. Za ła­twe by­ły 
mi te zwy­cię­stwa. Za­kończ­my noc tę po­je­dyn­kiem.


 
FIZ­DEJ­KO


Księż­na na­le­wa mu ka­wę.




Walcz z Pla­se­wit­zem, z Glis­san­de­rem, na­wet z Kran­zem
walcz — tyl­ko nie ze mną. Usza­nuj kró­la i te­ścia. Mo­ja
cór­ka pu­ści­ła się z kel­ne­rem — nie rosz­czę żad­nych
praw — wiem, że to by­ła pró­ba.



MISTRZ


Tak — to był mój naj­więk­szy upa­dek. Chcia­łem wy­pró­bo­wać jej mi­łość, bo się w niej naj­zwy­klej w świe­cie
za­ko­cha­łem. Pró­ba się nie uda­ła. Ze­msta to za to, że
ty­le cza­su kła­ma­łem przed nią, wma­wia­jąc jej rze­czy
uro­jo­ne.



FIZ­DEJ­KO


Mniej­sza z tym. Ale kim jest ten twój ry­wal? Kel­ne­rem
z mi­trą w kie­sze­ni. Nie wie­my nic wię­cej. Ale czy
du­żo wię­cej wie­my o nas sa­mych?


 
MISTRZ


nie­pew­nie




No — za­wsze coś nie­coś...



FIZ­DEJ­KO


Nic — cza­sem fakt ja­kiś bar­dzo dzi­wacz­ny od­sła­nia nam,
ka­wa­łek cze­goś pod ma­ską. Ale na­wet nie mo­że­my pew­ni
być, czy to twarz, czy cał­kiem co in­ne­go. Kim ja sam
je­stem? Czu­ję ten pie­kiel­ny strach przed sa­mym so­bą
i nic mnie już nie uspo­koi.



MISTRZ


Pro­szę mnie nie su­ge­stio­no­wać. Ja nie chcę bać się sie­bie.
To jest obłęd. Im więk­sza jest sztucz­ność, tym mniej­szy
jest lęk. Nie ba­łem się do­tąd ni­cze­go.



FIZ­DEJ­KO


Nie­praw­da — ukry­wa­łeś to tyl­ko przed so­bą jak wa­riat
ukry­wa­ją­cy przed so­bą swe sza­leń­stwo. Z tym gor­szą
si­łą wy­bu­cha to po­tem.



MISTRZ


Ha! Ja się wściek­nę z tym ja­sno­wi­dzą­cym star­cem. Ra­tuj­cie mnie!




Wszy­scy się śmie­ją na sa­li. Śmiech usta­je na­gle, sko­ro Fiz­dej­ko za­czy­na mó­wić.


FIZ­DEJ­KO


Tak, tak — im sztucz­niej­sza psy­chi­ka, tym więk­szy strach
przed so­bą. Za­wlo­kłeś mnie na szczyt i tam zdech­nę
z prze­ra­że­nia, nie mo­gąc zejść już na dół. I nie licz na
mnie już, Got­t­fry­dzie. Sam też nie wy­brnę, ale cóż
z te­go — je­stem sta­ry. Szko­da mi cie­bie, mój chłop­cze.



MISTRZ


wsta­jąc




To wprost nie do znie­sie­nia. Za­miast być mo­im me­dium,
on sam prze­two­rzył mnie jak cza­ro­dziej.



FIZ­DEJ­KO


Tak — wszyst­kim nam zda­je się, że wie­my, kim je­ste­śmy. Mó­wię wam: ty­le o tym wie­my, ile o so­bie wie­dzą jęt­ki jed­no­dnio­we i mi­kro­by. Prze­mi­ja­my jak one i ty­le
z nas pra­wie co z nich zo­sta­je. Wy­gi­nę­li moi bo­ja­ro­wie —
nie­god­ni by­li mnie ja­ko wa­sa­le. Sa­mi je­ste­śmy, sie­ro­ty
nie­szczę­sne, a świat jest strasz­ny i nie­zna­ny przed na­mi.
I nic nas już nie okła­mie: ani fach, ani sta­no­wi­sko, ani
żad­na fi­lo­zo­fia, ni re­li­gia. Za wie­le wie­my, aby wie­dzieć
na­praw­dę. A rzą­dzić nie ma­my ocho­ty, a na­de wszyst­ko —
kim rzą­dzić nie ma­my. Ni­cość zwy­cię­ża.




Wo­ła w tył, za sie­bie.




Uprząt­nąć tru­py tam!!



DER ZIP­FEL


z tro­nu




Wstać!!




Bo­ja­ro­wie wsta­ją jak je­den mąż.




Rów­ny krok! Prze­ze drzwi marsz!!!




Bo­ja­ro­wie wy­cho­dzą rzę­dem, ma­cha­jąc to­po­ra­mi.




MISTRZ






Oto jest dys­cy­pli­na! Na­wet tru­py nas słu­cha­ją. Ten po­mysł oży­wił mnie. Czyż nie jest to dość dzi­wacz­ne, aby
uspra­wie­dli­wić na­wet nasz upa­dek?



FIZ­DEJ­KO


Dzi­wacz­ność nie jest też bez­względ­na. Za­le­ży od osob­ni­ka, któ­ry da­je jej moż­ność urze­czy­wist­nie­nia. Ten bła­zen,
Der Zip­fel, jest dla mnie wcie­le­niem po­spo­li­to­ści. Co­kol­wiek by nie zro­bił, jest to dla mnie oso­bi­ście tyl­ko
wul­gar­nym „tric­kiem”.




Po­nu­ro



I ja mam ja­kieś gra­ni­ce w mo­jej sztucz­nej, że­la­zo­be­to­no­wej, par excel­len­ce współ­cze­snej jaź­ni.



DE LA TRÉFO­UIL­LE


Współ­cze­snej — ale cze­mu?




FIZ­DEJ­KO




 

wsta­je, śmie­jąc się




Wy­bu­cho­wi sto pięć­dzie­sią­tej szó­stej gwiaz­dy w mgła­wi­cy
An­dro­me­dy. Współ­cze­sność jest fik­cją w fi­zy­ce. A cóż 
do­pie­ro mó­wić o kwe­stii do­wol­ne­go prze­miesz­cze­nia kul­tur
w cza­sie hi­sto­rycz­nym!



DE LA TRÉFO­UIL­LE


Tym po­wie­dze­niem za­rżnął mnie pan osta­tecz­nie.




Sia­da i ocie­ra ser­we­tą pot z czo­ła.



JA­NUL­KA


pod­bie­ga­jąc




Ja cię ura­tu­ję, mój ksią­żę. Już wiem: z Got­t­fry­dem
bę­dziesz się bić tyl­ko ty, i to o mnie.




Do Fiz­dej­ki





To je­mu od­dał mnie Mistrz na do­koń­cze­nie ero­tycz­nej
edu­ka­cji. I to z wiel­kiej mi­ło­ści! Cha, cha, cha! Niech za
to te­raz od­po­wie.




FIZ­DEJ­KO


A — rób­cie so­bie, co chce­cie — ja mu­szę się prze­spać tro­chę.




Zdej­mu­je ko­ro­nę i kła­dzie się na zie­mi mię­dzy sto­li­ka­mi,
za­wi­ja­jąc się w swój pur­pu­ro­wy płaszcz.




KSIĘŻ­NA


Ale pod wa­run­kiem, że jed­nak pan­na Fiz­dej­ko od­da mi
me­go mę­ża. Fran­cja też chy­ba zby­dlę­cie­je za na­sze­go
ży­cia, a wte­dy któż bę­dzie lep­szym fran­cu­skim Fiz­dej­ką
od nie­go?



MISTRZ


Zga­dzam się dziś na wszyst­ko. O ile się wam to uda, mo­że
wte­dy znaj­dzie się na­resz­cie ja­kiś li­tew­ski de la Tréfo­uil­le.
Drę­czy mnie jed­na tyl­ko myśl, że dla stwo­rze­nia ta­kiej
sy­tu­acji jak dzi­siej­sza nie po­trze­bo­wa­li­śmy aż pań­stwa,
z ca­łym han­dlem, prze­my­słem i tak da­lej, ca­łej tej pie­kiel­nej pra­cy, któ­rą wło­żył w to Jo­ël Kranz. Wy­star­czył­by
ma­ły po­ko­ik w ja­kimś trze­cio­rzęd­nym ho­te­lu. Czy tło nie
prze­ra­sta te­go, co mia­ło się na nim uka­zać?



DE LA TRÉFO­UIL­LE


Jest to mak­si­mum zbyt­ku: stwo­rzyć tło dla sa­me­go tła
i nie uka­zać na nim ni­cze­go. Ży­cie we­wnętrz­ne, je­go
szczy­ty i prze­pa­ście, nie­za­leż­ne są od stop­nia wła­dzy, bo­gac­twa i po­wo­dze­nia...



MISTRZ


Po­cie­chy te­go ro­dza­ju do­bre są dla ta­kich ma­kro­tów jak pan, pa­nie Al­fre­dzie. Na to, aby ten po­gląd stał się rze­czy­wi­sto­ścią, trze­ba być świę­tym. Ale ani pan, ani ja ni­mi
nie je­ste­śmy. Ja przyj­mu­ję cios w sa­mo ser­ce: bo­ję się
sie­bie, jak żad­ne­go wid­ma ani śmier­ci ni­g­dy do­tąd się nie
ba­łem. Jest mi wprost strasz­no.




DE LA TRÉFO­UIL­LE

No, Mi­strzu: bi­je­my się na spoj­rze­nia!


 

Do Ja­nul­ki




Za­rę­czam ci, że po­je­dy­nek ten jest dla nie­go o wie­le nie­bez­piecz­niej­szy, niż gdy­by­śmy bi­li się na szpa­dy, re­wol­we­ry lub na­wet na de­pre­syj­ne ga­zy Pla­se­wit­za.




Do Mi­strza




Patrz w mo­je oczy, do­bry, współ­cze­sny, ma­ły czło­wiecz­ku — przy­po­mnij so­bie roz­mo­wy na­sze sprzed lat pię­ciu —
by­łem wte­dy pra­wie dziec­kiem...




Świt co­raz wy­raź­niej­szy. Mistrz chwie­je się i szu­ka opar­cia.
Ła­pie się za krze­sło.




MISTRZ






zła­ma­nym gło­sem




Nie mo­gę się oprzeć. Zda­je mi się, że cie­bie jed­ne­go ko­cham na tym okrop­nym, pu­stym świe­cie. Je­stem bied­ny, sła­by czło­wiek, pe­łen naj­sprzecz­niej­szych, a przy tym zu­peł­nie zwy­kłych uczuć.



DE LA TRÉFO­UIL­LE


Ama­lio, wy­pro­wadź Mi­strza do na­szej sy­pial­ni, a sa­ma wra­caj za­raz po Ja­nul­kę — przyj­dzie czas i na nią.




Mistrz bez­wład­ny, wy­pro­wa­dzo­ny przez Księż­nę, wy­cho­dzi.



PO­TWÓR



No — a te­raz na nas ko­lej.



Zła­zi z tro­nu. Za nim Dru­gi Po­twór. Der Zip­fel sie­dzi da­lej na
tro­nie. Pod­staw­ki Po­two­rów wi­szą na nich, jak spód­nicz­ki,
od­sła­nia­jąc po­dar­te, strzę­pia­ste, dłu­gie, ale tro­chę za krót­kie
spodnie i bo­se no­gi. Pod­cho­dzą do sto­li­ków.




II PO­TWÓR


Ka­wy, ka­wy i li­kie­rów. Nie wie­my nazw, by­le­by by­ły dro­gie.


 
JA­NUL­KA


Więc wy je­ste­ście tym, za co was bra­łam: po pro­stu je­ste­ście sym­bo­la­mi ostat­niej nę­dzy przed­świ­to­wych złu­dzeń.




I PO­TWÓR


Nie je­ste­śmy sym­bo­la­mi. Nikt nie wie, ani my sa­mi, któ­ry
z nas jest ko­bie­tą. Cze­ka­my no­we­go grze­chu. Je­ste­śmy
sa­mi w so­bie za­mknię­tym świa­tem ab­so­lut­nych, ale spo­twor­nia­łych idei. Pią­ta rze­czy­wi­stość jest non­sen­sem sa­mym w so­bie, jest tyl­ko ostat­nią ma­ską gi­ną­cych ary­sto­kra­tów du­cha. Ka­wy! Ka­wy!




Sia­da­ją oba przy sto­li­ku knia­gi­ni El­zy.



JA­NUL­KA


Więc na­wet na was li­czyć już nie moż­na? Wstręt­ne są te
wa­sze bo­se no­gi i po­dar­te por­ta­sy. Mia­łam was za ży­wych
pół­boż­ków, za coś nie z te­go świa­ta. I co z te­go zo­sta­ło?




De la Tréfo­uil­le po­da­je Po­two­rom ka­wę.


I PO­TWÓR


na­le­wa­jąc




Od gó­ry je­ste­śmy, zda­je się, jesz­cze dość dzi­wacz­ni.




JA­NUL­KA



A po­tem po­ka­że się, że i do gó­ry tak­że jest nie to. Ach
ja­kie to przy­kre! Ma­mo, ja wra­cam do cie­bie na osta­tecz­ną
nę­dzę. Ja chcę za­cząć wszyst­ko od sa­me­go po­cząt­ku.




EL­ZA


spo­koj­nie



Za póź­no, mo­je dziec­ko. Oj­ciec mój po­wia­do­mił mnie
o wszyst­kim. Bez ślu­bu od­da­łaś się prze­wrot­nym żą­dzom
Mi­strza. Mo­żesz so­bie wstą­pić do je­go frau­cy­me­ru.


 

Pi­je ka­wę.




JA­NUL­KA



To jest nie­praw­da! Je­stem tyl­ko pół­dzie­wi­cą. A zresz­tą to
jest szcze­gół.


 

Do ks. Al­fre­da




Więc ty je­den mo­że bę­dziesz miał od­wa­gę. Bij się, z kim
chcesz, ale nie na spoj­rze­nia. Po­każ, że je­steś kimś.
W pu­st­ce bez dna ma­ja­czy mi się ja­kaś po­stać nie­zna­ne­go
ry­ce­rza — bez zbroi — niech bę­dzie we fra­ku, niech bę­dzie na­wet al­fon­sem czy zło­dzie­jem, ale niech ma od­wa­gę — tą
zwy­kłą, ludz­ką, a nie ja­kieś sa­mo­bój­cze, tchórz­li­we cze­ka­nie szczę­śli­we­go wy­pad­ku pod ma­ską sztucz­nej jaź­ni.




Wcho­dzi Księż­na.




DE LA TRÉFO­UIL­LE


To nie są pro­ble­my god­ne mo­jej prze­szło­ści. Ja nie wie­rzy­łem ni­g­dy w te bla­gi Got­t­fry­da, ale przy spo­sob­no­ści
stwo­rzy­łem so­bie też swój świa­tek, mo­że nie tak fan­ta­stycz­ny, ale za to bar­dziej re­al­ny. I tam nie dam wejść ko­mu, na­wet mo­jej przy­szłej żo­nie — bo nie wiesz,
Ja­nul­ko, że mam ocho­tę oświad­czyć ci się ofi­cjal­nie...




Do Księż­nej




Czy wszyst­ko go­to­we?



KSIĘŻ­NA


Tak. A te­raz chodź spać, Ja­nul­ko, i nie wierz w nic, co
mó­wi Al­fred. Ja cię wta­jem­ni­czę w sub­tel­no­ści tych pa­nów. Obrzy­dli­wie brzmi to sło­wo, ale nic na to po­ra­dzić
nie moż­na. Prze­sta­niesz na­resz­cie uwa­żać ży­cie za go­rącz­ko­wy ma­jak.



FIZ­DEJ­KO


Zry­wa się na­gle i zrzu­ca pur­pu­ro­wy płaszcz. Stoi w ta­bacz­ko­wym sur­du­cie.




Ja tu jesz­cze je­stem — ja — król! Na ko­la­na wszy­scy
przede mną.



DE LA TRÉFO­UIL­LE


zim­no


 

Nie ma pań­skie­go re­ży­se­ra, pa­nie dy­rek­to­rze Fiz­dej­ko.
Wiel­ki Mistrz jest mój i nikt go z mo­ich szpo­nów nie
wy­rwie.



FIZ­DEJ­KO


strze­la mu w łeb z brow­nin­ga



Ga­da jak bo­ha­ter z kry­mi­nal­ne­go ro­man­su. Milcz, milcz na
wie­ki, prze­klę­ty sym­bo­lu mo­jej hań­by.




Wbie­ga­ją pan­ny czte­ry z frau­cy­me­ru Mi­strza i wy­no­szą księ­cia przez drzwi.




No — von Pla­se­witz, po­ra pu­ścić two­je de­pre­syj­ne ga­zy.
W za do­brych hu­mo­rach je­ste­śmy wszy­scy, moi pań­stwo.



v. PLA­SE­WITZ


Wyj­mu­je z kie­sze­ni ja­kąś dziw­ną rur­kę i od­krę­ca śrub­kę; sły­chać gło­śny syk.




Chce­cie? Bar­dzo pro­szę,



FIZ­DEJ­KO


Ja­nul­ka, to wszyst­ko był zły sen. My za­czy­na­my wszyst­ko
na no­wo. Je­steś po­msz­czo­na. Księż­nę bio­rę za gu­wer­nant­kę.




JA­NUL­KA


wska­zu­jąc na Po­two­ry




Ale ci — co z ty­mi zro­bi­my, pa­pu­siu? Na­wet ci się zde­ma­sko­wa­li.



FIZ­DEJ­KO


pod­cho­dząc do Po­two­rów




Ci — to są zwy­kłe pod­miej­skie rze­zi­miesz­ki.




Po­two­ry ze skrze­kiem pta­sim sia­da­ją na zie­mi w daw­nych
po­zach, na pod­staw­kach ze spód­nic kry­no­li­no­wych.




Ci...




zmie­sza­ny




Ci to są tyl­ko i je­dy­nie sym­bo­le.



JA­NUL­KA


Ale sym­bo­le cze­go — sztucz­nej jaź­ni czy naj­zwy­klej­szej
zwy­kło­ści? Ja nie wy­trzy­mam te­go — ja pęk­nę tak­że! Ja
chcę trwać wiecz­nie, bez koń­ca, a wszyst­ko mi się wy­my­ka, bo jest za śli­skie, za ma­łe...




Pta­si śmiech Po­two­rów; ro­bi się pra­wie ja­sno, ale w czer­wo­na­wym ko­lo­rze; świa­tła ga­sną.




To nie jest hi­ste­ria, jak to pew­no my­ślą te Po­two­ry. Ja
chcę na­praw­dę ko­goś po­żreć, a je­dy­nie na cie­bie mam
ocho­tę, pa­pu­siu.


 
FIZ­DEJ­KO


Masz mnie — twe­go nie­szczę­śli­we­go oj­ca. Po­że­raj go wy­rzu­ta­mi. Te­go tyl­ko jesz­cze bra­ko­wa­ło. Nie uda­ło mi się
zdo­być ci od­po­wied­nie­go mę­ża.




Do Der Zip­fla




Uwol­nij nas na­resz­cie, okrut­ny do­zor­co za­świa­to­wych wię­zień. Zrób ja­kiś no­wy „trick”. Ja chcę po pro­stu spać raz
w ży­ciu jak zwy­kły, ma­ły czło­wie­czek, ja­kim je­stem.



DER ZIP­FEL


wsta­jąc z tro­nu




Nie — se­ans nie jest skoń­czo­ny. Chcie­li­ście wiecz­ność za­fik­so­wać na ma­łej kart­ce ży­cia? Ma­cie ją. Jest świt i no­wy
dzień mu­si­cie za­cząć nie śpiąc ani chwi­li.




FIZ­DEJ­KO


Wiecz­ność! Ja­nul­ka, sły­szysz? Ja nie chcę już kró­lestw
żad­nych ani sztucz­nej jaź­ni, ani skom­pry­mo­wa­nej w ta­blet­kach chwil wiecz­no­ści. Za­snąć i za­po­mnieć — to je­dy­ne
mo­je ma­rze­nia. Ach, i że­by we śnie tym przy­szła raz już
ci­cha, bez­bo­le­sna śmierć!



EL­ZA


A nie mó­wi­łam — ty­le ra­zy ci to mó­wi­łam, Gien­ku, że sen
jest naj­wyż­szym szczę­ściem lu­dzi ubo­gich i du­chem, i cia­łem. Ale nie trze­ba by­ło opi­jać się ka­wą z li­kie­ra­mi.



JA­NUL­KA


I ja, ta­ka mło­da, pięk­na, dziw­na — to mó­wią wszy­scy —
a przy tym ta­ka zwy­kła dziew­czyn­ka, mu­szę wam przy­znać ra­cję. To oni te­mu win­ni — prze­klę­ci, nie­do­ro­śli do
mnie męż­czyź­ni.



v. PLA­SE­WITZ


Tak — naj­wście­klej­sza na­wet fan­ta­zja nie jest w sta­nie
stwo­rzyć żad­nej nad­bu­do­wy psy­chicz­nej. Skoń­czy­my jak
zwy­kłe, błot­ne bez­lot­ki. Ma­ski bez po­sa­dy, tru­py na
urlo­pie, klu­cze bez zam­ków, mu­try bez śrub, mał­pie ogo­ny
bez małp, nie ode­gra­my na­wet na­szych ról do koń­ca.



DER ZIP­FEL


strasz­nym gło­sem




Precz! Precz z mo­ich oczu, fał­szy­we du­chy. Je­stem oszu­ka­ny, zdra­dzo­ny!




Skrzek Po­two­rów bar­dzo gło­śny. Wszy­scy z wy­jąt­kiem Po­two­rów i tru­pa de la Tréfo­uil­lea ucie­ka­ją na­gle w dzi­kim po­pło­chu, tło­cząc się we drzwiach.




Kur­ty­na.
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    AKT CZWAR­TY


Na le­wo sce­na ta­ka sa­ma jak w ak­cie I. Na pra­wo za­miast sa­lo­nu ogród. Kwit­ną­ce krze­wy ota­cza­ją pla­cyk, wy­sy­pa­ny czer­wo­ną zie­mią. Kwit­ną­ce gli­cy­nie opla­ta­ją ko­niec mu­ru na le­wo,
zła­ma­ne­go we­dług li­nii zyg­za­ko­wa­tej. Nad krze­wa­mi wi­dać
li­ścia­ste drze­wa i so­sny w je­sien­nych bar­wach. Słoń­ce po­ran­ne
za­le­wa sce­nę od le­wej stro­ny. Śpiew pta­ków, ryk krów z od­da­li. Zza mu­ru wy­ła­zi El­za, ob­dar­ta jak w ak­cie I, ga­si lamp­kę
elek­trycz­ną pa­lą­cą się na szaf­ce noc­nej i wła­zi pod koł­drę.
Wprost sce­ny dwa ro­ko­ko­we fo­te­le z I ak­tu.



EL­ZA


Na­resz­cie prze­szła ta bu­rza i mo­gę z czy­stym su­mie­niem
wró­cić do me­go ubó­stwa, nie my­śląc o kró­lew­skiej re­pre­zen­ta­cji.




Z krza­ków wy­cho­dzi Mistrz, w peł­nej zbroi, przy­łbi­ca pod­nie­sio­na. Za nim Fiz­dej­ko z wą­sa­mi, w ko­stiu­mie fan­ta­stycz­ne­go
nad­le­śne­go: ka­pe­lu­sik ze szczo­tecz­ką, zie­lo­ne wy­ło­gi, zło­te od­zna­ki. Ka­ra­bin win­che­ster na ra­mie­niu.



FIZ­DEJ­KO


A więc umó­wio­ne. Zo­sta­łem nad­le­śnym u Mi­strza. Po­myśl,
El­zo, bę­dzie­my ży­li w ma­łym dom­ku — mal­wy, ge­ra­nie,
na­stur­cje, świe­że buł­ki, miód pro­sto z la­su i zu­peł­na bez­tro­ska. Cza­sem w wi­lię świę­ta ubi­ję ja­kie­goś bied­ne­go
za­jącz­ka lub sa­ren­kę i to bę­dzie nasz naj­więk­szy zby­tek.
A — mle­ko, du­żo mle­ka ko­zie­go pro­sto od ko­zy, a czy­tać
bę­dzie­my tyl­ko ka­len­darz.



MISTRZ


Jak­że wam za­zdrosz­czę!




EL­ZA






A Ja­nul­ka?



FIZ­DEJ­KO


Nie wiem, co z nią bę­dzie. Sa­ma za­de­cy­du­je o swo­im lo­sie.
Mistrz nie chce jej za żad­ne skar­by świa­ta, a ona je­go też.
Te­raz po­szły z księż­ną na grzy­by do la­su. Wspa­nia­łe ry­dze
uda­ły się te­go ro­ku wśród kar­ło­wa­tych so­sen na Wił­ka­kal­ni­sie. Bę­dzie do­bra za­ką­ska do wód­ki na dru­gie śnia­da­nie.




Sia­da na fo­te­lu.





EL­ZA






Daj spo­kój z ty­mi ry­dza­mi.


 

Do Mi­strza




Tak, to nie jest ko­biet­ka na pań­skie ner­wy, pa­nie hra­bio.
Ona po­trze­bu­je ko­goś na­praw­dę złe­go.



MISTRZ


Pa­ni mnie ob­ra­ża. Zło za­ta­jo­ne jest we mnie bar­dzo głę­bo­ko. Nie każ­dy je do­strzec mo­że. Tu jest ukry­ty zu­peł­nie
in­ny pro­ble­mat.



FIZ­DEJ­KO


Prak­tycz­nie jest to wszyst­ko jed­no. Nie umiesz, Got­t­fry­dzie, wy­zy­skać twe­go zła. Ale, ale — a co ty ze so­bą
zro­bisz?




MISTRZ






Je­stem w sta­nie osta­tecz­ne­go zwąt­pie­nia. Trze­ba so­bie po­wie­dzieć raz na za­wsze, że epo­ka na­sza nie mo­że wy­dać
pew­nych ty­pów wład­ców. Chcie­li­śmy wziąć za łeb zby­dlę­co­ne przez so­cja­lizm ma­sy — my, lu­dzie koń­co­wi, nie­do­bit­ki — chcie­li­śmy być pa­na­mi w po­cząt­ko­wej fa­zie
hi­sto­rii — na nic wszyst­ko! Jed­no jed­nak zdo­by­li­śmy: oto
na dnie zwąt­pień czy­sto oso­bi­stych ma­my te­raz wia­rę
w moż­li­wość cy­klicz­ne­go po­rząd­ku hi­sto­rii na bar­dzo wiel­kich dy­stan­sach. Nie­od­wra­cal­ność prze­mian spo­łecz­nych
jest pra­wie że prze­zwy­cię­żo­na.




Zdej­mu­je hełm i zbro­ję, któ­re skła­da na pla­cy­ku. Po­zo­sta­je we
fio­le­to­wej pi­dża­mie i fio­le­to­wej cza­pecz­ce z ku­ta­si­kiem.


FIZ­DEJ­KO


Ale z na­mi: do wi­dze­nia na za­wsze.



MISTRZ


sia­da­jąc na dru­gim fo­te­lu i za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa




Tak, Eu­ge­niu­szu: w tej chwi­li mo­że gdzieś, w ja­kiejś cha­łu­pie zby­dlę­co­ne­go współ­cze­sne­go czło­wie­ka, ro­dzi się
ekwi­wa­lent przod­ka twe­go z XII wie­ku, słyn­ne­go z okru­cieństw knia­zia Fiz­dy. Mo­że to być na­wet twój nie­pra­wy
syn, o któ­rym tak ma­rzy­łeś...




EL­ZA


Fi donc37, pa­nie hra­bio. On nie zdra­dził mnie ni­g­dy.



MISTRZ


Pro­szę nie prze­ry­wać — to są bar­dzo waż­ne my­śli. A więc:
gdy­by on, ten syn twój, wie­dział, że jest two­im sy­nem, nie
mógł­by być twór­cą no­wej dy­na­stii. On mu­si być praw­dzi­wym, pier­wot­nym zdo­byw­cą — wte­dy tyl­ko wszyst­ko
za­cznie się od po­cząt­ku na no­wo.



FIZ­DEJ­KO


Czyż nie jest to jed­nak cu­dow­ne, że mo­że­my na to pa­trzeć?
Za­do­wol­nij­my się kon­tem­pla­cją. Na wład­ców by­dląt je­ste­śmy zbyt skom­pli­ko­wa­ni.



MISTRZ


Jed­no jest tyl­ko udo­wod­nio­nym, że po­sia­da­jąc ko­le­je, te­le­fo­ny, pan­cer­ni­ki, wa­terc­lo­se­ty i ga­ze­ty lu­dzie mo­gą być
ta­ki­mi sa­my­mi by­dlę­ta­mi, ja­ki­mi by­li pod­da­ni two­ich
przod­ków w pusz­czach XII wie­ku — to jest sza­lo­na praw­da — czy­li, że mi­mo nie­od­wra­cal­no­ści zdo­by­czy kul­tu­ral­nych cy­klicz­ność jest pra­wem ab­so­lut­nym, aż do zu­peł­ne­go
wy­mar­cia da­ne­go ga­tun­ku.



FIZ­DEJ­KO






Z tą praw­dą mo­gę umrzeć spo­koj­nie. Eks­pe­ry­ment był ko­niecz­ny, aby nas prze­ko­nać, że gło­wa­mi mu­ru nie prze­bi­je­my. Na­wet dru­ga kon­dy­gna­cja jaź­ni, stwo­rzo­na na ab­so­lut­nej ni­co­ści, nie mo­że być ekwi­wa­len­tem daw­nej wła­dzy.




MISTRZ






Ty je­steś sta­ry, Eu­ge­niu­szu. Ale ja, zda­je się, bę­dę mu­siał
po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Do­sta­łem przed chwi­lą wia­do­mość,
że mat­ka mo­ja nie ży­je. Ale to jest po­wód czy­sto ne­ga­tyw­ny.



FIZ­DEJ­KO


Och — jak chcesz, Got­t­fry­dzie. Ja cię od­ma­wiać od te­go
nie my­ślę. Ro­zu­miem cię do­sko­na­le. Ze wzglę­du na twór­cę
no­wej dy­na­stii do­brze jest, że ci bo­ja­ro­wie do­szczęt­nie są
wy­ka­tru­pie­ni.



MISTRZ


Nie przy­szło mi wte­dy na myśl, kie­dy to za­strze­li­łem ostat­nie­go, że to dla tam­te­go pra­cu­ję. No — ale czas na­gli.




Wpeł­za­ją Po­two­ry z krza­ków na pra­wo. Słoń­ce prze­sła­nia lek­ka
chmur­ka.



Do wi­dze­nia — knia­gi­ni, do wi­dze­nia — Eu­ge­niu­szu.




Ści­ska­ją się z Fiz­dej­ką za rę­ce. Ob­ra­ca się ku Po­two­rom.




A, to wy? A gdzie Der Zip­fel?




I PO­TWÓR






Pi­je ran­ną ka­wę. Za­raz tu na­dej­dzie.



MISTRZ


Jesz­cze raz: do wi­dze­nia. A co do Ja­nul­ki, to naj­bar­dziej
znie­chę­ci­ło mnie to, że po­ko­cha­łem ją naj­zwy­klej­szą tak
zwa­ną Wiel­ką Mi­ło­ścią. To już by­ło nie do znie­sie­nia.
Wczo­raj zdra­dzi­łem ją na pró­bę z księż­ną i jesz­cze z kimś
i nie po­mo­gło nic. Ja nie je­stem wca­le ta­ki zwy­kły mo­dern ary­sto­kra­ta. Daw­niej my do­cią­ga­li­śmy się do na­szych
na­zwisk da­nych nam przez praw­dzi­wie wiel­kich lu­dzi. Dziś
więk­szość z nas po­kry­wa ni­mi wła­sną ma­łość, a czę­sto
zu­peł­nie zwy­kłe świń­stwo. Nie — ta­kim nie je­stem i nie
bę­dę. No — ostat­ni raz: do wi­dze­nia.




Idzie i sia­da na zie­mi mię­dzy Po­two­ra­mi, po czym strze­la so­bie
w łeb z brow­nin­ga i wy­wa­la się w tył. Sły­chać huk mo­to­ru
ae­ro­pla­nu.



FIZ­DEJ­KO


Cu­dow­ne, cu­dow­ne! O ta­kim bez­tro­skim po­ran­ku ma­rzy­łem już od daw­na.



EL­ZA


Za du­żo tro­chę mó­wił przed śmier­cią nasz nie­do­szły zięć.
Ja za­sy­piam. Obudź mnie, o ile zaj­dzie coś cie­ka­we­go.




Za­sy­pia. Sły­chać bar­dzo bli­sko huk mo­to­ru. Na drze­wa na
pra­wo od mu­ru spa­da ae­ro­plan tak, że jed­no skrzy­dło zwie­sza
uko­śnie z mu­ru. Po mu­rze z drzew spusz­cza­ją się szyb­ko:
Jo­ël Kranz, ubra­ny jak pi­lot, za nim dwóch cha­sy­dów w stro­jach po­przed­nich, ale w ciem­nych oku­la­rach, v. Pla­se­witz
i Glis­san­der w płasz­czach i cza­pach. Słoń­ce za­świe­ca zno­wu peł­nym bla­skiem.




KRANZ






nie wi­dząc tru­pa Mi­strza i Po­two­rów




No — my pra­cu­je­my jak wo­ły. Na opor­nych pan Pła­zie­wicz pusz­cza de­pre­syj­ne ga­zy. Ra­nek był in­ten­syw­ny: od
szó­stej do pół do siód­mej stwo­rzy­łem są­dow­nic­two, od pół
do siód­mej do siód­mej uru­cho­mi­łem prze­mysł. No­we lo­ko­mo­ty­wy są wspa­nia­łe. Pro­szę o ka­wę. Za kwa­drans je­dzie­my da­lej i zaj­mie­my się wyż­szym szkol­nic­twem. Ale co
pan, pa­nie Fiz­dej­ko? Na po­lo­wa­nie idzie pan od­świe­żyć się
po tej no­cy peł­nej zda­rzeń? Pierw­sza noc po­ślub­na z kró­lew­ską wła­dzą. Ba­wi­li­ście się jak ty­po­wi pa­nu­ją­cy, gdy
my pra­co­wa­li­śmy za was jak jed­na ol­brzy­mia dy­na­mo.
Nie ro­bię wy­rzu­tów — zu­peł­nie nor­mal­ny stan rze­czy.




FIZ­DEJ­KO


Nie — Se­mi­ci stra­ci­li węch zu­peł­nie. Czyż pan nie wi­dzisz,
pa­nie Kranz, że my nie mo­że­my ode­grać ro­li wład­ców?
Je­ste­śmy lu­dzie koń­co­wi i ko­niec.



KRANZ


No, a sztucz­na kon­struk­cyj­na jaźń? Czy już nie dzia­ła?
Wczo­raj szło wszyst­ko zna­ko­mi­cie.



FIZ­DEJ­KO


Sztucz­na jaźń nie jest fik­cją, ale nie da się przy­sto­so­wać
do by­dlę­ce­go spo­łe­czeń­stwa, na­wet przy wzo­ro­wym szkol­nic­twie — to ostat­nie wy­twa­rza tyl­ko zby­dlę­co­nych spe­cja­li­stów — ani przy te­le­fo­nach i te­le­gra­mach — wy­spe­cja­li­zo­wa­ne, zme­cha­ni­zo­wa­ne by­dlę­ta mo­gą so­bie te­le­fo­no­wać
da­lej i zo­stać by­dlę­ta­mi, ale do nas, do sztucz­nych jaź­ni 
nie do­te­le­fo­nu­je się nikt — ani my do ni­ko­go. Je­ste­śmy 
od­cię­ci.



KRANZ


Pa­nie Fiz­dej­ko, nie żar­tuj pan. Pan jest król. Si­re jest
zmę­czo­ny. Niech si­re od­pocz­nie, za­po­lu­je na kacz­ki i po­tem
po­ga­da­my.



FIZ­DEJ­KO


Po­patrz pan tam. Mistrz już od­po­czął — de­fi­ni­tyw­nie.
Wiecz­ny od­po­czy­nek racz mu dać, Pa­nie!




KRANZ


O, me­in Herr Je­ho­wa!! Za­bił się! I pan ple­ciesz mi tu
ja­kieś bzdu­ry, i nie mó­wisz nic o tym. Prze­cież to jest ka­ta­stro­fa. Gdzież znaj­dzie­my ta­kie­go dru­gie­go na­stęp­cę
i mę­ża dla Ja­nul­ki?



FIZ­DEJ­KO


Nie po­trze­ba na­stęp­cy, sko­ro nie ma kró­la. Zo­sta­łem nad­le­śnym w do­brach Got­t­fry­da, któ­rych za­po­mniał mi na­wet
przed śmier­cią za­pi­sać. Je­stem zruj­no­wa­ny do­szczęt­nie.



KRANZ


To jest sza­leń­stwo, pa­nie Fiz­dej­ko. Ja pa­nu pod­wyż­szę pen­sję. Te­raz, kie­dy wszyst­ko wre i ki­pi jak w garn­ku, kie­dy
ja na wpół już się ugo­to­wa­łem w tym wa­rze, pan się co­fa!



FIZ­DEJ­KO


Zo­stań pan sam kró­lem, pa­nie Kranz. Jo­ël I W-Bra­ku-Ko­goś-Lep­sze­go. Do­sko­na­le brzmi ten ty­tuł.




KRANZ


A wiesz pan co — to świet­na myśl. Pła­zie­wicz — co są­dzi­cie o tym?



FIZ­DEJ­KO


Ja żar­to­wa­łem: mój na­stęp­ca ro­dzi się w tej chwi­li w ja­kiejś cha­łu­pie. Tak mó­wił Mistrz. Zby­dlę­co­ne spo­łe­czeń­stwo jest tym sa­mym co pier­wot­ne — po­trze­bu­je wła­dzy, 
któ­ra by wy­szła z ło­na sa­me­go by­dlęc­twa, a nie nas:
hi­per­kul­tu­ral­nych ma­ne­ki­nów o nad­bu­do­wach psy­chicz­nych.


 
v. PLA­SE­WITZ



A ja my­ślę, że nie. Mo­że ty byś, Gien­ku, nie wy­brnął, ale
nie za­po­mi­naj o tym, że Kranz jest Ży­dem. My, Se­mi­ci,
ma­my ta­kie po­kła­dy moż­li­wo­ści, że w tym cy­klu wy­trzy­ma­my jesz­cze w cią­gło­ści. Kranz to jest świet­na in­tu­icyj­na
myśl.



FIZ­DEJ­KO


Nie mam prze­ko­na­nia, że dy­na­stia Kran­zów dłu­go bę­dzie
trwa­ła.



KRANZ


Mia­łem de­pe­sze. We Fran­cji — zby­dlę­ce­nie, w An­glii —
zby­dlę­ce­nie, w Ame­ry­ce też. Ca­ły świat ru­szył z ko­py­ta
w no­wą erę. W Nor­we­gii jest już coś w na­szym ro­dza­ju.
A pro­pos: mo­że mi pan da Ja­nul­kę za żo­nę, pa­nie Fiz­dej­ko?



FIZ­DEJ­KO



Je­śli ze­chce — i ow­szem. Niech so­bie po­kró­lu­je tro­szecz­kę.
Tyl­ko jed­na rzecz jest przy­kra, że was wy­rżną bar­dzo
pręd­ko. El­za, sły­szysz?



EL­ZA


Ja się zga­dzam z roz­ko­szą. Niech się Se­mi­ci ze so­bą łą­czą.
Czy­stość ra­sy jest na­szą naj­więk­szą si­łą.



KRANZ


Dzię­ku­ję. A gdzie Ja­nul­ka?



FIZ­DEJ­KO


Za­raz wró­ci z grzy­bo­bra­nia. Mam już do­syć tych dys­ku­sji
i pro­ble­mów. Je­stem na­praw­dę zmę­czo­ny. Za­sy­piam.




Sia­da i za­sy­pia. Zza krza­ków wy­cho­dzi Księż­na w szla­frocz­ku
z Ja­nul­ką, ubra­ną w ró­żo­wą su­kien­kę.



JA­NUL­KA


Aha — więc prze­czu­cie mnie nie my­li­ło. Mistrz pękł osta­tecz­nie. Pa­nie, świeć je­go du­szy.



KRANZ


Pan­no Ja­nul­ko, oj­ciec zga­dza się — wy­cho­dzi pa­ni za mnie
za mąż. Od pię­ciu mi­nut je­stem kró­lem Li­twy i Bia­ło­ru­si.



JA­NUL­KA


Ani my­ślę — ja mam już po szy­ję tych wszyst­kich kró­lestw i sztucz­nych jaź­ni. Je­stem zwy­kła, pół­dzie­wi­cza,
ład­na pa­nien­ka o mie­sza­nej krwi. Wczo­raj­szy wie­czór dał
mi po­znać ca­łą ja­ło­wość wa­szych wy­sił­ków. Oj­ciec zre­zy­gno­wał — Mistrz tak­że, cho­ciaż w in­ny spo­sób. Ja chcę
wyjść za mąż nor­mal­nie, za skrom­ne­go mło­dzień­ca i mieć
zdro­we, by­dlę­ce dzie­ci. Chcę być człon­ki­nią by­dlę­ce­go spo­łe­czeń­stwa. Ja też je­stem zmę­czo­na.



KRANZ


A, do dia­bła! Ta­ka pięk­na pa­nien­ka mi się wy­my­ka. Ale
to nic. Głów­na rzecz jest wła­dza. Za mą­dry je­stem tro­chę
na kró­la, ale jak za­cznę pić, to mo­że zgłu­pie­ję jak i Fiz­dej­ko.




Wcho­dzi de la Tréfo­uil­le, ubra­ny jak w ak­cie I. Gło­wę ma
ob­wią­za­ną chust­ką ze śla­da­mi krwi.



DE LA TRÉFO­UIL­LE


Wra­cam do kra­ju i zo­sta­nę też kró­lem. Po­dob­no Fran­cja
zby­dlę­cia­ła tak­że.



KSIĘŻ­NA


Ja z to­bą, Al­fre­dzie. Mnie się też coś na­le­ży.




DE LA TRÉFO­UIL­LE






O nie! Ty, Ama­lio, je­steś mo­ją ko­chan­ką z fa­zy przej­ścio­wej. Oświad­czam to pu­blicz­nie: jesz­cze ża­den z de la
Tréfo­uil­le’ów nie po­peł­nił ta­kie­go me­za­lian­su. Pan­no Ja­nul­ko, pro­szę pa­nią o rę­kę i obie­cu­ję kró­le­stwo zby­dlę­co­nej
Fran­cji.




JA­NUL­KA






O nie, mój ksią­żę: wła­śnie od­mó­wi­łam te­go sa­me­go — cha,
cha! — pa­nu Kran­zo­wi, któ­ry zo­stał kró­lem Li­twy. Eks­pe­ry­ment się nie udał. Mistrz le­ży mar­twy, a pa­pa śpi
jak su­seł.



DE LA TRÉFO­UIL­LE


W ta­kim ra­zie, Ama­lio...


 
KSIĘŻ­NA


wa­ląc mu w łeb z brow­nin­ga



Za póź­no, Al­fre­dzie. W two­jej ro­dzi­nie mu­sia­ło być wie­le
me­za­lian­sów — ta­kich, o któ­rych nie wiesz. Nie cier­pię
istot­ne­go cham­stwa pod ma­ską fał­szy­wej wy­twor­no­ści. Ale
Kranz ko­cha się we mnie od daw­na i te­raz nie śmie mi
tyl­ko te­go wy­znać. Praw­da, mój dro­gi Jo­ëlu?




De la Tréfo­uil­le umie­ra.




KRANZ






Tak — przy­zna­ję się od ra­zu. Ze wzglę­dów dy­na­stycz­nych
wo­lał­bym pan­nę Fiz­dej­ko, ale ko­cham tyl­ko pa­nią. Je­steś
kró­lo­wą, Ama­lio. Chodź­my. Mu­szę za­jąć się te­raz kwe­stią 
ry­bo­łów­stwa i ho­dow­li by­dła — ale praw­dzi­we­go, nie ludz­kie­go.
A od szó­stej wie­czór je­stem twój. Gdzie jest ko­ro­na?



EL­ZA


wy­do­by­wa­jąc ko­ro­nę spod koł­dry


 

Tu­taj, mój do­bry Jo­ëlu. Scho­wa­łam ją na wszel­ki wy­pa­dek. Ża­łu­ję tyl­ko, żeś nie zo­stał mo­im zię­ciem.




Kranz bie­rze ko­ro­nę i wkła­da ją na swo­ją czap­kę pi­lo­ta. Wcho­dzi Der Zip­fel.




KRANZ






Pła­zie­wicz, wy­da­cie dziś ma­ni­fest z mo­im pro­gra­mem.
Der Zip­fel, po­trze­bu­ję dziś wszyst­kich bo­ja­rów. Że­by mi
by­li ży­wi i zdro­wi. To jest za­lą­żek mo­jej ar­mii.



DER ZIP­FEL


Roz­kaz, Wa­sza Kró­lew­ska Mość.




Wy­bie­ga za mur i za­raz wra­ca.



KRANZ


Te­raz ja wam po­ka­żę, czym są Ży­dzi na wła­ści­wych
miej­scach. Ge­niusz bez miej­sca jest ze­rem. No — Ama­lio,
idzie­my.




Wy­cho­dzą z Księż­ną i v. Pla­se­wit­zem za mur mi­ja­jąc się
z wra­ca­ją­cym Der Zip­flem. Cha­sy­dzi wy­cho­dzą tak­że, mó­wiąc
chó­rem



CHA­SY­DZI


Ha­ma­łab, ab­gach, Za­ru­za­bel. Na ko­niec ma­my Me­sja­sza!




Exit.



DER ZIP­FEL


No — kwe­stia ży­dow­ska jest na ra­zie roz­wią­za­na. Za mi­nu­tę bę­dzie za­ćmie­nie słoń­ca. Nie­zna­ne ciem­ne cia­ło nie­bie­skie prze­my­ka obok nas z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią.



JA­NUL­KA


Ach, co mnie ob­cho­dzą Ży­dzi i wszyst­kie za­ćmie­nia. Sa­ma
je­stem za­ćmio­ną Ży­dów­ką. Nie mam już na ho­ry­zon­cie
ni­ko­go zwy­kłe­go. Tak do­syć mam tych nad­zwy­czaj­nych
lu­dzi, że aż mnie mglić za­czy­na. Tak bym chcia­ła mieć
zwy­czaj­ne­go ró­żo­we­go bub­ka za mę­ża: bez­myśl­ną, przy­jem­ną ku­kieł­kę, czy­stą i do­brze ubra­ną. Czy pan nie mo­że
zbu­dzić Mi­strza, pa­nie Der Zip­fel? Ty­le tru­pów już pan
od­na­wiał do ży­cia. Chcia­ła­bym po­mó­wić z nim o przy­szło­ści.


 

DER ZIP­FEL



Nie, Ja­nul­ko: nad sa­mo­bój­ca­mi nie mam żad­nej wła­dzy.
Ale zwróć no uwa­gę na te­go le­we­go po­twor­ka. Po­patrz, co
się z nim dzie­je.




Słoń­ce na­gle ga­śnie. Na sce­nie jest pra­wie zu­peł­nie ciem­no.
Le­wy Po­twór pod­no­si się i na­gle zrzu­ca ca­łą ma­skę i suk­nię.
Oka­zu­je się, że jest to zwy­kły, przy­stoj­ny bu­bek, ta­ki zu­peł­nie,
o ja­kim ma­rzy­ła Ja­nul­ka. Ubra­ny jest w sza­ry strój ma­ry­nar­ko­wy i pół­bu­ci­ki z ge­tra­mi. Pod­cho­dzi do Ja­nul­ki.



II PO­TWÓR-BU­BEK


Ja­nul­ko, ko­cham cię.



JA­NUL­KA


Ja cie­bie tak­że.




Za­rzu­ca mu rę­ce na szy­ję.



II PO­TWÓR-BU­BEK


Nie bę­dzie­my nic o tym mó­wić, bo i my, i wszy­scy in­ni
zna­ją to ze wszyst­kich sztuk re­ali­stycz­nych: fran­cu­skich,
nie­miec­kich, ho­len­der­skich, pol­skich, a na­wet li­tew­skich
i ru­muń­skich — a tak­że z po­wie­ści.



JA­NUL­KA


Ach — po cóż o tym mó­wić? To sa­mo przez się się ro­zu­mie. Tyl­ko że ja nie mam ser­ca: ko­cham ro­zu­mo­wo. Wiel­ki
Mistrz wy­gryzł mi ser­ce swo­ją dia­lek­ty­ką.



II PO­TWÓR-BU­BEK


A ja nie mam mó­zgu. By­łem tyl­ko po­two­rem: opie­rzo­nym
bez­no­giem.



JA­NUL­KA


za­cie­ka­wio­na




Na­praw­dę? A tam­ten dru­gi, czy też jest bu­bek ta­ki jak ty?




Bu­bek mil­czy zmie­sza­ny. Ciem­no­ści na­bie­ra­ją ko­lo­ru bu­ro­czer­wo­na­we­go.



DER ZIP­FEL


Nie ra­dzę pró­bo­wać de­ma­sko­wa­nia go, moż­na się prze­stra­szyć.



JA­NUL­KA


A ja spró­bu­ję.




Idą obo­je z Bub­kiem do I Po­two­ra.



DER ZIP­FEL


ma­ca­jąc puls śpią­ce­go Fiz­dej­ki




Trup.




Pod­cho­dzi do El­zy i też ba­da jej puls.




Tak­że trup. Nie­zdro­we po­wie­trze jest w tym zam­ku. Ja
tak­że je­stem trup.



JA­NUL­KA


któ­ra stoi przed I Po­two­rem nie śmie­jąc go do­tknąć




A więc je­stem zu­peł­na sie­ro­ta.



II PO­TWÓR-BU­BEK


Ja ci za­stą­pię wszyst­ko.



DER ZIP­FEL


No — do­tknij go, mo­je dziec­ko. Raz w ży­ciu ze­tknij się
z ostat­nią ta­jem­ni­cą. Po­tem mo­żesz zby­dlę­cieć do szczę­tu.




Ja­nul­ka do­ty­ka Po­two­ra I, któ­ry mo­men­tal­nie zni­ka, tzn. za­pa­da się w za­pad­nię.




JA­NUL­KA






To strasz­ne! Bo­ję się okrop­nie pierw­szy raz w ży­ciu. Wię­cej bo­ję się sie­bie niż te­go wszyst­kie­go. Jed­nak jest coś 
nie­po­ję­te­go. Ale ty nie znik­niesz, mój ślicz­ny bu­becz­ku?



II PO­TWÓR-BU­BEK


Ni­g­dy, ni­g­dy. Je­stem twój na wie­ki.




Wiel­ki Mistrz na­gle prze­wra­ca się z bo­ku na bok i mó­wi w to­nie mo­dli­tew­nym, beł­ko­cząc z po­cząt­ku nie­wy­raź­nie.



MISTRZ


Bi­huł­ba­łam­bo­bam­bła­go­ham­ba — ja­dę w nie­skoń­czo­ność
gra­nicz­nych my­śli rów­nych pra­wie ze­ru. Za­wo­jo­wu­ję no­we te­re­ny ta­jem­nic i ko­lo­ni­zu­ję je mo­imi my­śla­mi. Naj­gor­sza
jest kar­na ko­lo­nia my­śli nie­wy­po­wie­dzia­nych. Prze­kra­czam
prze­łęcz sen­su i bez­sen­su! Już je­stem tam, gdzie ni­ko­go
nikt do­się­gnąć nie mo­że, ani ja sam sie­bie w so­bie. I Bóg, 
zła­ma­ny sa­mot­ny sta­rzec, z ser­cem roz­dar­tym strasz­li­wym
nie­sma­kiem nie­uda­ne­go dzie­ła, spra­sza wy­bra­nych na
ostat­ni bal — bal wza­jem­ne­go prze­ba­cze­nia. Tam wi­dzę
nas wszyst­kich i wie­lu, wie­lu in­nych. Do­bij­cie mnie! Ja nie
chcę trwać w wiecz­no­ści. Ja prze­ba­czam Bo­gu po­twor­ność
te­go po­my­słu, ale in­ne­go Ist­nie­nia na­wet On sam stwo­rzyć
nie mógł.


 

JA­NUL­KA


Ucie­kaj­my stąd! Tu strasz­no!




Ucie­ka­ją z Bub­kiem w krza­ki.




DER ZIP­FEL


strasz­nym gło­sem




Tru­py!! Wstać!!!!




El­za, Fiz­dej­ko i de la Tréfo­uil­le zry­wa­ją się. El­za wy­ska­ku­je
z łóż­ka. Na­gły blask słoń­ca roz­ja­śnia sce­nę.






EL­ZA


jak­by zbu­dzo­na ze snu


Co to?!!



FIZ­DEJ­KO



Gdzie je­stem?!! Ja­kieś nie­zna­ne miej­sce z daw­nych wcie­leń!!




Roz­trza­sku­je faj­kę o po­ręcz fo­te­la. Ka­ra­bin ma ca­ły czas na
ra­mie­niu. Mistrz peł­znie ku nim po­przez ku­pę le­żą­cej na zie­mi
swo­jej zbroi.



MISTRZ


peł­znąc jak sną­cy rak




Do­bij­cie mnie... Mę­czy mnie ta wi­zja ostat­nie­go ba­lu... Nie
mam już sił na to­wa­rzy­stwo Bo­ga... Jest za do­bry, za
grzecz­ny, a we wszyst­kim kry­je się po­gar­da. Nie chcę już
roz­mów fun­da­men­tal­nych. Tak cie­szy­łem się nie­by­tem
i zno­wu coś jest, choć nie po­zna­ję już sie­bie. A z przy­zwy­cza­je­nia mó­wię o so­bie: ja, ja, ja, ja...




Ję­czy pra­wie




Za­bij­cie dru­gą jaźń. Czyż by­ła­by nie­śmier­tel­na? Och —
co za mę­ka! Do­bij­cie mnie! Li­to­ści!!



DER ZIP­FEL


Wal, Fiz­dej­ko, z obu luf w te­go peł­za­ją­ce­go ga­da. Do­bij
go, jak nad­dep­ta­ne­go żu­ka. Niech się nie mę­czy już.




Fiz­dej­ko szyb­ko zdej­mu­je win­che­ste­ra z ra­mie­nia, mie­rzy
krót­ko i strze­la z obu luf w peł­za­ją­ce­go Mi­strza. Mistrz ka­mie­nie­je w wy­cią­gnię­tej po­zy­cji.



DER ZIP­FEL


Zda­je się, że prze­ho­lo­wa­łem! Duch za­bił du­cha z rze­czy­wi­ste­go win­che­ste­ra!! Tyl­ko czy to nie jest mój sen cza­sem — to wszyst­ko ra­zem?



FIZ­DEJ­KO


No do­brze, ale prze­cież ze mną dzie­je się to sa­mo...




DE LA TRÉFO­UIL­LE




 

I ze mną też.


 

EL­ZA






A ja? Czy­ście o mnie za­po­mnie­li? Je­dy­na ko­bie­ta mię­dzy
wa­mi śni to sa­mo co wy.




DER ZIP­FEL






z za­chwy­tem




W nie­skoń­czo­no­ści wszel­kich moż­li­wo­ści moż­li­wym jest
i ta­ki przy­pa­dek: spo­tka­nia się czte­rech iden­tycz­nych snów.
To na­zy­wa­ją cza­sem cu­dem.


 

Zza mu­ru wy­pa­da hur­ma Bo­ja­rów z to­po­ra­mi. Na ich cze­le
Glis­san­der we fra­ku. Za ni­mi czte­ry pan­ny z frau­cy­me­ru Mi­strza, któ­re klę­ka­ją po obu stro­nach je­go tru­pa. Roz­po­czy­na się po­twor­na rzeź pię­cior­ga po­przed­nich osób.



DER ZIP­FEL


To już nie jest cud! To po pro­stu osza­lał sam ośro­dek
wszyst­kich przy­pad­ków świa­ta!!! Aaa!!!!





Pa­da pod ude­rze­niem sie­kie­ry. Krew blu­zga (pę­ka­ją ba­lo­ni­ki
z wo­dą za­bar­wio­ną fuk­sy­ną, któ­re wszy­scy mie­li pod ubra­nia­mi). Wszy­scy pa­da­ją. Pod­czas te­go zza krza­ków uka­zu­je się
Jo­ël Kranz, w pur­pu­ro­wym płasz­czu i w ko­ro­nie na gło­wie,
w to­wa­rzy­stwie Ama­lii, ubra­nej tak sa­mo. Pa­trzą z uśmie­chem
na rzeź.





Kur­ty­na.
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      Przypisy:
1. Ja­nul­ka, cór­ka Fiz­dej­ki — na­wią­za­nie do ty­tu­łu wy­da­nej w 1826 r. po­wie­ści Fe­lik­sa Ber­na­to­wi­cza (1786–1836) Po­ja­ta, cór­ka Lez­dej­ki, opi­su­ją­cej dzie­je Li­twy w XIV w. [przypis edytorski]

2. Oder bin ich ein Ge­nie, oder ein Han­swurst. Han­swurst oder Ge­nie,
ich muss le­ben (niem.) — Al­bo je­stem ge­niu­szem, al­bo pa­ja­cem. Pa­jac czy ge­niusz, mu­szę żyć. [przypis edytorski]

3. Zip­fel (niem.) — cy­pel, ko­niec, szpic, wska­zów­ka. [przypis edytorski]

4. Bro­dy ich dłu­gie, wą­sio­ne krę­ci­ska, włos dłu­gi i plu­ga suk­nia­wa, a w rę­kach bu­ły ogrom­nia­we i sie­kie­ry — na­wią­za­nie do frag­men­tu bal­la­dy Po­wrót ta­ty Ada­ma Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

5. Glis­san­der — na­zwi­sko utwo­rzo­ne od fr. glis­ser: śli­zgać się. [przypis edytorski]

6. bon po­ur to­ut (fr.) — do­bry do wszyst­kie­go, zdol­ny do wszyst­kie­go. [przypis edytorski]

7. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwor­skie, sta­łe to­wa­rzy­stwo kró­lo­wej czy księż­nej. [przypis edytorski]

8. an­glez (z fr. an­gla­is: an­giel­ski) — ro­dzaj sur­du­ta, mę­skie okry­cie, po­pu­lar­ne w śred­nich war­stwach spo­łecz­nych w XIX w., zwa­ne tak­że tu­żur­kiem (z fr. to­ujo­urs: za­wsze lub to­us les jo­urs: co­dzien­nie, na co­dzień). [przypis edytorski]

9. fa­ter­mer­der (niem.  Va­ter­mör­der: oj­co­bój­ca) — wy­so­ki, sztyw­ny koł­nie­rzyk u ko­szu­li. [przypis edytorski]

10. halsz­tuch a. halsz­tuk (niem. Hal­stuch) — ele­ment mę­skie­go stro­ju, po­pu­lar­ny w XVIII i XIX w., ro­dzaj apasz­ki a. sze­ro­ki kra­wat. [przypis edytorski]

11. gal­li­fe­ty a. ga­li­fe — spodnie do wy­so­kich bu­tów, po­dob­ne do bry­cze­sów. [przypis edytorski]

12. kum­poł — wy­ja­śnień co do tej ostat­niej mo­że udzie­lić sam au­tor lub ja­ki in­ny by­ły ofi­cer lejb­gwar­dii paw­łow­skie­go puł­ku, z I ba­ta­lio­nu [przyp. Witk.]. [przypis autorski]

13. Oswald Spen­gler (1880–1936) — nie­miec­ki fi­lo­zof hi­sto­rii
i kul­tu­ry. [przypis edytorski]

14. Tri­stan Tza­ra (1896–1963) — po­eta fran­cu­ski, je­den z twór­ców i teo­re­ty­ków da­da­izmu. [przypis edytorski]

15. piur­bla­gi­sta (z fr. pur: czy­sty, i bla­gue: dow­cip, bzdu­ra) — tu: da­da­ista. [przypis edytorski]

16. Hen­ri Berg­son (1859–1941) — fi­lo­zof
fran­cu­ski. [przypis edytorski]

17. pro­blem Hyr­ka­na — na­wią­za­nie do dra­ma­tu Wit­ka­ce­go Mą­twa, czy­li Hyr­ka­nicz­ny świa­to­po­gląd. [przypis edytorski]

18. y com­pris (fr.) — w tym; włą­cza­jąc. [przypis edytorski]

19. Se­ine Dur­chlaucht (niem.) — Je­go Wy­so­kość. [przypis edytorski]

20. Her­mann Min­kow­ski (1864–1909) — nie­miec­ki ma­te­ma­tyk i fi­zyk. [przypis edytorski]

21. un to­ut pe­tit brin de sang sémi­te (fr.) — ma­leń­ka odro­bi­na krwi se­mic­kiej. [przypis edytorski]

22. spół­rzęd­ne — dziś popr.: współ­rzęd­ne. [przypis edytorski]

23. licz­by ze­spo­lo­ne (mat.) — licz­by bę­dą­ce ele­men­ta­mi roz­sze­rze­nia cia­ła liczb rze­czy­wi­stych o jed­nost­kę uro­jo­ną i. [przypis edytorski]

24. Al­so, me­in lie­ber (niem.) — A więc, mój dro­gi. [przypis edytorski]

25. Dwa Po­two­ry sto­ją na swo­ich pod­sta­wach — Pod­sta­wy mo­gą być kry­no­li­no­wa­te i umoż­li­wiać ak­to­rom sta­wa­nie i przy­sia­da­nie przez ście­śnia­nie się krę­gów. [przypis autorski]

26. Ma­ciej Kor­bo­wa — bo­ha­ter ty­tu­ło­wy sztu­ki Wit­ka­ce­go Ma­ciej
Kor­bo­wa i Bel­la­trix. Tra­ge­dia w pię­ciu ak­tach z pro­lo­giem (1918 r.). [przypis edytorski]

27. Wa­ha­zar — bo­ha­ter ty­tu­ło­wy sztu­ki Wit­ka­ce­go Gy­ubal
Wa­ha­zar, czy­li Na prze­łę­czach bez­sen­su. Nie­eu­kli­de­so­wy dra­mat
w czte­rech ak­tach (1921 r.). [przypis edytorski]

28. Król Hyr­ka­nii — Hyr­kan IV, je­den z bo­ha­te­rów dra­ma­tu Wit­ka­ce­go
Mą­twa, czy­li Hyr­ka­nicz­ny świa­to­po­gląd. Sztu­ka w jed­nym
ak­cie (1922 r.). [przypis edytorski]

29. Tro­briand Is­lands, pol. Wy­spy Tro­briandz­kie — ar­chi­pe­lag wysp na Mo­rzu Sa­lo­mo­na, na­le­żą­cy do Pa­pui-No­wej Gwi­nei, gdzie Wit­ka­cy prze­by­wał w 1914 r., pro­wa­dząc do­ku­men­ta­cję fo­to­gra­ficz­ną w po­cząt­ko­wym okre­sie wy­pra­wy an­tro­po­lo­gicz­nej Bro­ni­sła­wa Ma­li­now­skie­go. [przypis edytorski]

30. Ka­rol V Habs­burg (1500–1558) — ce­sarz rzym­ski na­ro­du nie­miec­kie­go i król
Hisz­pa­nii (ja­ko Ka­rol I) pod ko­niec ży­cia prze­szedł za­ła­ma­nie ner­wo­we i ab­dy­ko­wał w 1556 r. Ostat­nie la­ta spę­dził w klasz­to­rze, cier­piał na po­da­grę. W 1558 r. zor­ga­ni­zo­wał tam pró­bę ge­ne­ral­ną je­go wła­sne­go po­grze­bu i pod­czas tej uro­czy­sto­ści na­ba­wił się uda­ru sło­necz­ne­go, co sta­ło się przy­czy­ną je­go śmier­ci. [przypis edytorski]

31. ma­ron (ang. ma­ro­oned) — neo­lo­gizm utwo­rzo­ny przez Jó­ze­fa Bir­ken­ma­je­ra, tłu­ma­cza R.L. Ste­ven­so­na, efekt prze­kła­du ang. ma­ro­oned. Wy­raz ten „ozna­cza ro­dzaj strasz­nej ka­ry, dość po­spo­li­tej wśród
kor­sa­rzy, a po­le­ga­ją­cej na tym, że wi­no­waj­cę wy­sa­dza się na
pu­stej i ustron­nej wy­spie z garst­ką pro­chu i kul” (Wy­spa skar­bów, tłum. J. Bir­ken­ma­jer, War­sza­wa 1972). [przypis edytorski]

32. Ar­nold Schön­berg (1874–1951) — kom­po­zy­tor au­striac­ki,
twór­ca tech­ni­ki do­de­ka­fo­nicz­nej. [przypis edytorski]

33. Svan­te Ar­r­he­nius (1859–1927) — fi­zy­ko­che­mik
i astro­fi­zyk szwedz­ki, lau­re­at Na­gro­dy No­bla (1903) w dzie­dzi­nie che­mii za opra­co­wa­nie teo­rii dy­so­cja­cji elek­tro­li­tycz­nej. Twór­ca teo­rii pan­sper­mii, we­dług któ­rej ży­cie w for­mie bak­te­rii jest prze­no­szo­ne mię­dzy pla­ne­ta­mi dzię­ki ci­śnie­niu świa­tła. [przypis edytorski]

34. ce­zar
Au­gust, koń­cząc wszyst­ko, przy­znał się — na­wią­za­nie do słów Okta­wia­na Au­gu­sta, wy­po­wie­dzia­nych na ło­żu śmier­ci, a przy­ta­cza­nych przez Swe­to­niu­sza: Plau­di­te, ci­ves, co­mo­edia fi­ni­ta est (Klaszcz­cie, oby­wa­te­le, ko­me­dia skoń­czo­na). [przypis edytorski]

35. Mau­ry­ce Blon­del (1861–1949) — fi­lo­zof fran­cu­ski. [przypis edytorski]

36. 
fo­un­ta­in-pen (ang.) — wiecz­ne pió­ro. [przypis edytorski]

37. 
Fi donc (fr.) — brzyd­ko, nie­ład­nie. [przypis edytorski]
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